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Od w ybitnego pracow nika społecznego o trzy ­
m aliśm y następu jące uw agi, do tykające spraw  n a ­
szego m ieszczaństwa. Spraw a je s t ta k  w ażna, że 
w ym aga obszernego om ów ienia w prasie. A rtyku ł 
ten  uw ażam y za początek  dyskusyi, zastrzegając 
sobie głos n a  później. — Red.

Kasze mieszczaństwo.
M ało k tó ry  naród ok azał się zdoln ym  do tak  

szczytn ych  i p ło m ien n ych  czynów , do tak  k rw a­

w y ch  pośw ięceń, ja k  N aró d  P o lsk i! D zieje  po- 

rozbiorow e w y k a z a ły  dostatecznie, że w  k ażd ym  

z nas tk w i w iele  boh aterstw a, ale dzieje te sam e  

w y k a z u ją  rów nież, że brak nam  w o li do p racy  

realnej, do p ra cy  w ytrw ałej nad podniesieniem  

kraju  z n iew oli ekonom icznej.

M a m y w iele  k rw i do przelania, m am y w iele  

serc p łom ienn ych, ale  m ało trzeźw ego i sp okoj­

n e g o  u m ysłu, k tó ry  rozw aża, k tó ry  oblicza... robi 

p lany, a  na p od staw ie ty c h  p rac p rzed w stęp n ych  

a p o d staw o w ych  buduje.

Z a syp a ć p aszcze d ział w  w ąw o zie som osier- 

sk im  ży w y m i ciałam i p o lsk ich  szw oleżerów , zła­

m ać p o tę g ę  i b u tę K rzy ża k ó w  na p olach  G ru n ­

w aldu, rzucić m ilion  na p o lsk ie  szko ły kresow e, 

to d la  nas c zy n y  ła tw e  i naturalne.

A le  iść w lu d  i u czyć  g o  racyonaln ej u praw y  

tej w yjałow ion ej złą  go sp o d a rk ą ziem i, zap ozn a­

w a ć lu d  ten z p ostępam i rolnictw a, p op raw iać te 

pełne p o e ty c k ie g o  czaru i zan ied b an ia sady, pełne  

zd ziczałych  drzew , zastęp ow ać ostatn ie szczepam i 

dostow anym i do g le b y  i k lim atu , a prow adzonym i 

um iejętnie, zastęp o w ać lich e  g a tu n k i p ta ctw a  do­

m ow ego, je d n y m  g a tu n k ie m  d la k a żd e g o  go sp o ­

darstw a, czy li u b o g ie g o  k m ie cia  na je d n y m  m orgu  

ziem i u czyn ić zam ożnym  gospodarzem  na tym  

k a w a łk u  roli: —  do tej p racy często b rak  nam  

ofiarn ych  p racow n ik ów . P rzekon ać naszą jed n o -  

w io sk o w ą szlachtę, wśród której je s t  coraz w ięcej 

w łaścicieli... z p orcelan ow ym i fajkam i, że pow inn a

w reszcie w y d a w a ć  ty lk o  część c zy ste g o  rocznego  

d ochodu : —  tej p racy n ik t  się nie podejm uje. 

I n ik n ą w  sposób zatrw ażająco szyb k i te ostoje  

polskości na w si, rozpadają się w  gruzy, bo w szy scy  

je ste śm y z b y t w ielk im i panam i!

C óż dzieje się w  n aszych  m ałych  m ia­

ste c zk a c h ? J a k a  tam  w re praca, ja k ie  tam  zap a­

n o w a ły id e a ły ?

N asze  całe m ieszczaństw o, to przew ażnie  

u rzęd n icy pań stw ow i, k rajow i i t. p. z m ałym  do­

d a tk iem  ludzi w o ln ych  zaw odów . D o d ajm y do 

te g o  rzem ieśln ików  i bardzo drobnych przem y- 

m ysłow ców ... a określiliśm y p raw ie całe nasze  

m ieszczaństwo. B rak  u nas p raw ie zupełny, 

w  n aszych  m a ły ch  m iastach o w e g o  w łaściw ego, 

p o w ażn ego  m ieszczaństw a, któ re rekrutuje się  

z zam ożnych rzem ieśln ików  i zaw odo w o w y k sz ta ł­

con ych  przem ysłow ców .

C óż robi p rzew ażna część tej in te lig e n c y i  

w  ch w ila ch  w o ln ych  od p r a c y  zaw odow ej? C z y  

u rządza o d czy ty  n au k ow e czy polityczn e, czem  

karm i sw oje u m y sły ?  Przy zielon ych stolikach  

ta k ich  czyteln i rzadko znajdziesz się przed k siążk ą  

p ow ażną, ch o ćb y najbardziej popularną, natom iast  

pełno tam  le k tu ry  niew yborow ej, a często gó ru ją  

nad tem  w szystk iem  w y d a w n ictw a  u lu bion ego  

F erd yn an d a P łatn ik a, które ta k  p ochłan iają u m ysły  

i dusze p ew n y ch  grom adek, że te zaledw ie ran­

k iem  n iek ie d y  w racają do sw oich  dom ów , do żon  

i do d ziatw y.

A  ow a „jeszcze je d n a m ocn a* i „jeszcze je d n a  

b o m bk a* ja k  p ow ażn ą a sm utn ą rolę o d g ry w a  

w  życiu  n iejed n ego z ty c h  panów . A  ja k  ci n ie­

k tó rzy  p an ow ie popierają k a ż d y  cyrk, k tó ry  zje- 

dzie do ta k ie g o  m ia steczk a i k a żd e g o  m a g ik a !

T o  biedn e m ieszczaństw o, w  k tó rym  z b y t w y ­

b u ja ły  złe  in styn k ta , k tó ry  m a tak że dusze, w oła  

do nas: „podajcie nam  dłoń!* W  w ie lk ą  rocznicę  

Grunwaldu w oła do nas: O ck n ijcie  się i d źw i­

g n ijc ie  to biedn e m ieszczaństw o m a ły ch  m ia ste­

czek. U szla ch etn ia jcie  je , p rzyga rn ia jcie  do siebie  

i pracujcie nad niem  tak  ja k  to ju ż  m a m iejsce
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w  p racy nad ludem , k tó ra  coraz to szersze i zba­

w ien ne zatacza k rę gi!

M iasta pozostaną na zaw sze środow iskiem  

i p u n ktem  zbieżn ym  k a ż d e g o  ruchu k u ltu ra ln e g o  

i społecznego. U szla ch e tn ia ją c  tych  m alu czk ich  

m ieszczan, założycie p o d w a lin y  pod najszerszą  

pracę społeczną i narodow ą, a z n ajm n iejszych  

m ia steczek  u czyn icie  trw ałe tw ierdze życia  naro­

dow ego. Z. Z.

Kupiectwo a tępienie niemczyzny.
N iejed n o kro tn ie m ieliśm y sposobność w sk a zy ­

w a ć na napór niem ieck i na G a lic y ę ; przejaw ia  

się on zarów no na polu kaltu raln em , ja k  przede­

w szystk iem  gospodarczem .

In sty tu c y e  h an d low e i p rzem ysłow e n iem ie­

ck ie  u siłują opan ow ać ryn k i g a licy jsk ie , k u p ie c ­

tw o zachodnio-europejskie, zw łaszcza niem ieck ie, 

m a stosun kow o znaczn e poparcie ryn k ó w  lo k a l­

n y ch  krajow ych .

N ie m a  zdaje się u  nas w  k raju  w ielu  takich , 

co m ie lib y  o d w a g ę  zerw ać stanow czo z niem ­

czyzn ą. W s k u te k  szeroko rozpow szechnionych  

zw yczajó w  w  społeczeństw ie, któ re w  korespon- 

d en cyach  sw oich zagran iczn ych  u ży w a  ję z y k a  

n iem ieck ie go , i k u p iectw o  w  stosu n kach  han ­

d lo w ych  w oli bodaj p o słu g iw a ć się ję z y k ie m  nie­

m ieck i em.

B y ło b y n iezw yk le  cenne u zyska n ie  inform acyi 

ile  m am y w  k raju  firm  p olskich , ru skich  i nie­

m ieckich . B rak  atoli w sze lk ich  p od staw  do ta­

k iej sta ty sty k i.

J e d yn ą  p o d staw ą są w p isy  do rejestru h an ­

dlow ego, g d y ż  w e d łu g  tego, w  ja k im  ję z y k u  re­

prezentan t firm y dokonu je zgłoszenia do rejestru, 

a tem  sam em , w  ja k im  ję z y k u  sąd h an d lo w y  

o g ła sza  d o ty czą cy  w y cią g , m ożem y sądzić o cha­

rakterze przedsiębiorstw a. I  m a m y pod ręką  

ogłoszen ie T r y b u n a łu  h an d lo w e g o  lw o w sk ieg o  

o k rę gu  g a lic y jsk ie g o , zebrane w  „P rzegląd zie  

p raw a i ad m in istra cy i", za pierw sze półrocze roku  

1910. (O głoszenia k ra k o w sk ie g o  T ry b u n a łu  roz­

proszone są po „W ien er Z e itu n g "  i „G azecie  

lw o w sk iej11, nie p u b lik u je  ich  żadne z pism  k ra­

kow skich.)

O w ó ż w e lw o w sk im  o k rę gu  od dn ia 1 s ty c z ­

n ia do 1 lip c a  19x0 ogłoszon o 145 w y c ią g ó w  

z rejestru h an d low ego, w  tem : n o  w  ję z y k u  p ol­

skim , 54 w  ję z y k u  n iem ieckim , a 1 w  ję z y k u  

ruskim . Zatrw ażająco w ie lk ą  je s t  liczb a w p isów  

w  ję z y k u  niem ieckim , g d y ż  stan o w i niem al je d n ę

czw artą (33.6%) w szystk ich  w pisów . T a k  p ow ażn a  

liczb a  w p isó w  n iem ieck ich  w  kraju, w  k tó rym  

form alnie biorąc, N ie m có w  je s t  liczb a n iew ielk a, 

w  k tó rym  sp o tk a ć kup ca, N ie m c a  czystej krw i, 

dość trudno, budzi pow ażne obaw y, sk łan ia do 

w g lą d n ię cia  w  p tz y c z y n y  te g o  stanu, je s t  faktem , 

że przew ażnie ci, k tó rzy dokonali do rejestru z g ło ­

szenie w  n iem ieck im  ję z y k u , są to k u p c y  od  

d aw n a n a naszej ziem i osiadli, k tó rzy  je d n a k  nie  

zdążyli jeszcze  p rzyzw yczaić  się do p o słu g iw a n ia  

się ję z y k ie m  polskim . P ew ien  przytem  odsetek  

p rzypada na obce in sty tu c y e  han d low e i ban ko w e, 

które za k ład a ją  sw oje filie  w  G a licyi. I p od k re­

ślić trzeba, że n iektóre firm y czeskie, w alczące  

ta k  u silnie z żyw iołem  niem ieckim , tutaj w  G a li­

c yi p o słu gu ją  się przynajm niej przy w p isach  do  

rejestru h an d lo w ego  ję zyk ie m  niem ieckim . W e so ­

łość budzi np. w p is ja k ie g o ś  „S ło w iań sk ieg o  T o ­

w a rzystw a11, do k on an y w  ję z y k u  niem ieckim . 

N ie k tó re  św ieżo p ow stałe firm y zan ied bu ją n a w e t  

p odania p o lsk ie g o  brzm ienia obok n iem ieck iego , 

ja k g d y b y  nie zn a jd o w ały się w  kraju, w  k tó rym  

żyje  k ilk a  m ilion ów  Polaków .

S ta n  ten je s t  p rzy k ry  i n a leży zapobiedz m u  

w  im ię dobra p u bliczn ego. Przecie sam i nie m o­

żem y b y ć  rozsadnikam i tej n iem czyzn y, k tó rą  się  

zw a lcza  na k a żd y m  kroku. R aczej bez fan faro­

n a d y i k rzyk ó w  czyń m y to, co n ak azu je o b o w ią ­

zek  p u bliczn y, a rychlej dopn iem y sw ego.

D o  W I A D O M O Ś C I  C. K . D Y R E K C Y I  P O ­

C Z T O W E J  W E  L W O W I E . L is t  p ośpieszn y (ex- 

press), w rzu con y w  K ra k o w ie  w  n ied zielę  17  lipca  

1910 r. o godz. 10.30 w ieczorem  do sk rzyn k i na  

dw orcu głó w n ym , ad resow any do w y d a w c y  n aszego  

pism a, a zaw ierający sk ryp ta  przeznaczone do nu­

m eru „ T y g o d n ik a  N a ro d o w e g o 11 z  24. z. m. —  nie 
doszedł zupełn ie rąk adresata. —  L is t  pośpieszny, 

w y sła n y  dn ia 23 lip ca  z Poznania do w y d a w c y  

pism a, b a w ią ce go  w  K ryn icy, nadszedł w  term inie  

przepisanym , n azajutrz dn ia 24 t. m., n ato m iast ten  

sam  list w sk u te k  w yjazd u  adresata, przeadreso- 

w a n y do K ra k o w a  szedł 2 dni i doszedł dopiero  

dnia 17  lipca. L is t  ten zaw ierał druki terminowe. 
D alej list do re d a k cyi n aszego pism a, o m aw iający  

k w e sty ę  w yso ce ak tu a ln ą, w y sła n y  z Z a k o p an e g o  

14 sierpnia, doszedł rąk n aszych  19 sierpnia.

Co Ś w ie tn a  c. k. D y r e k c y a  p o czt i telegra fó w  

n a to?

Wydawnictwo „Tygodnika Narodowego“ .



Aleksander Krukowiecki.
II.

Z  okien  dw oru w id ać było, że w ięk sza  po­

łow a oddziału  p ie c h o ty  z ca łą  k a w a le ry ą  i k oza­

k a m i poszła w  p o g o ń  za H ab ich em .

„Z aw szeć nasi uszli ju ż  k a w a ł d ro g i*  —  po­

cieszali się oblężeni, kon ten ci, że niedarm o od­

d a d zą życie.

N a g le  u w a g ę  ich  zw rócił ja k iś  d ziw n y szum, 

trzask, p otem  h u k  coraz potężn iejszy, ro zle g a ją cy  

się z  gó ry, od dachu.

„P o d p alili n asi* w y k rzy k n ą ł k tó ry; w idm o  

straszliw ych  m ęczarni kon an ia w  zad uch u  d ym u  

wśród żrących płom ieni, stanęło przed p o w stań ­

cam i.

M osk ale z a w yli radośnie i zw a rtym  półkolem  

zbliżać się poczęli do dworu.

Z  szeregów  ich  w y stą p ił oficer p o w iew ając  

b iałą  ch u stk ą  i zaw ołał donośnie, pdochod ząc tuż 

pod okn a: „P o la cy! w zy w a m  was, p odd ajcie się.

Z a  ch w ilę  z g in ie cie  w  płom ieniach. N ie  będę  

m ścił się n a w as za ty lu  z a b itych  żołnierzy m oich. 

O d d acie  m i ty lk o  w aszą broń, a potem  car naj- 

m iłościw szy rozporządzi w aszym  losem. Pow tarzam , 

za c h w ilę  z g in ie cie !*

P o w stań cy m ilcząc w ysłu ch a li tej przem ow y. 

K ru k o w ieck i w y c h y lił  się przez okno.

„ P o la k  um iera, ale  nie poddaje się w ro go w i  

n ig d y *  —  rzucił k ró tk o  i twardo.

W  tejże ch w ili z  szeregów  m o sk ie w sk ich  p adł 

strzał. K u la  zdarła K ru k o w ieck ie m u  k aszk iet. 

„ Z d r a jc y !“ syk n ą ł K ru k o w ie c k i podnosząc karab in  

do ram ienia. M osk iew sk i żołnierz za ch w ia ł się  

i runął w yp u szczając z rąk  k arab in  z d ym iącą  

jeszcze po zdradzieckim  strzale lufą.

H u k n ę ły  znow u  k a ra b in y g ę s tą  n ieu stającą  

salw ą, żołd actw o nacierało coraz bliżej, strzały  

p ow stań ców , choć zaw sze śm iertelne, b y ły  ju ż  coraz 

rzadsze.

B rak ło  im  naboi.

S trzela ł ju ż  ty lk o  K ru k o w ieck i, ilekro ć w iatr  

o d ga rn ą ł k łę b y  dym u, zasłan iające M oskali.

Jed en  z  p ow stań có w  w y ją ł k sią żk ę  do nabo­

żeństw a i począł od m a w iać lita n ią  za kon ających.

S ło w a  m o d litw y ro zle gły  się ponuro przy  

h u k u  karab in ów , w śród syk u  i trzasku  p ło n ącego  

dachu. C a ły  od dział p ow tarzał głosem  u ro czystym  

i spokojnym : „Zm iłuj się nad nam i".

Potem  ze w szy stk ich  rozm odlonych piersi w y ­

p łyn ęła  pieśń, k tó rą  lud w iejsk i n a p o grzeb ach  

śp iew a: „O , Jezu  m ój, o, Jezu  m ój! g d y  będę  

w  ciężkościach , sam przy m n ie stój!“

N a  p ogrzeb ie w łasn ym  śp iew ali p ow stań cy  

—  czerw on e isk ry p oczęły ju ż  syp a ć się im  na  

g ło w y .

K a r a b in y  m o sk iew sk ie  u m ilk ły. Z d aw ało  się, 

że ten p o g rze b o w y śp iew  zaczarow ał nap astn ików , 

że nie ch cą m ącić ostatniej ch w ili życia  gin ą c yh ,  

że p o zw alają  im  u m rzeć spokojną, ch oć straszną  

śm iercią w  p ło m ien iach  i dym ie.

K ru k o w ie c k i rów nież przestał strzelać. Ś p ie ­

w ał z innym i.

„C o to ?“ zaw ołał n agle, ja k b y  o ck n ię ty  z  le­

targu. „M o skale  u cie k a ją ! O dsiecz? Z baw ien ie!"

P o w sta ń cy pędem  zb ie g li n a dół.

Podw órze b yło  puste. W śród zm roku zap a­

d a jącego  w ieczora czern iały ty lk o  trupy, porzu­

cone tornistry, kociołk i, czerw one o d b la sk i p ło ­

m ien i p ełzały  po p obojow isku, z a p a la ły  isk ry  

w  m osiężn ych g u z ik a c h  m undurów , p rzeg lą d a ły  

się w  k arab in o w ych  lufach. W  ciszy wieczornej 

słych a ć b yło  ty lk o  w estch n ien ia kon ających , h u k  

płom ieni, trzask w a lą c e g o  się w iązan ia  dachu.

N ie  w id ać n ap astn ik ów , ale  też i odsieczy  

ani śladu.

Z  za w ę g ła  stod o ły w y su n ą ł się ostrożnie ja ­

k iś cień i zb liżył się zw o ln a k u  pow stańcom .

„ K to  tam ?" z a p y ta ł K ru k o w ieck i.

„ T o  ja , G rzym ała, k a rb o w y" ozw ał się głos  

nieśm iały.

Z  pom roki w y c h y liła  się p ło w a czupryna  

chłopa, od blaski o g n ia  za p a liły  w  je g o  szarych  

oczach p ło m yk i ch ytrej radości.

„ N ie  w iecie, d lacze go  u cie k li M osk ale?" za­

g a d n ą ł K ru k o w ieck i.

„ A  ze strachu" —  odrzekł G rzym ała.

„D obrze, ale przed k im ? G d zie ż  pow stań cy?"

„ N ie  b yło  tu  n ija k ich  p ow stań ców  —  uśm ie­

chnął się G rzela  —  ja to ino zw iodłem  rusków . 

Patrzę, że te ju c h y  u sa d ziły  się na pan ów , a tu  

dw ór c a ły  w  ogn iu , m y ślę  ja  sobie —  poczekaj ta! 

T a k  lecę  do starszego i ga d a m : „Jaśn ie w ielm ożn y  

pan ie gen erale, tam  od lasu  okrutn a siła P o la­

k ó w  w ali".

„ N o  a gd zie ż  P o la cy ?" przerw ał K ru k o w ieck i  

rozgląd ając się dokoła.

„ A  od lasu  r y c h ty g  w ie lg a  siła  w a li" k o ń czył  

G rzym ała  „ ty lk o  że nie pow stańców , je n o  ow iec  

i b yd ła  —  a k u rza w a  ci ta k a  b y ła  zdała, ja k b y  

z  tysiąc u ła n ó w  gnało".

P o w stań cy h u k n ę li śm iechem , aż się echo na  

na podw órzu rozległo.

Zapom n ieli ju ż, że przed c h w ilą  dyspo n o w ali  

się n a śmierć, śm iali się d łu g o  i serdecznie z k o n ­

cep tu  ch ytreg o  chłopa i z tchórzliw ości M oskali.



„ A le  tę g o  ich  p an ow ie nakruszyli", d ziw ił się 

G rzym ała  obchod ząc pobojow isko.

Przeliczono trupy, b yło  ich  sześćdziesiąt i k ilk a , 

p ołow a blisk o le g ła  przed oknem , z k tó re g o  strze­

lał K ru k o w ieck i.

S y n  zdrajcy zap ła cił do b rze  za h ań b ę sw ego

ojca.

JVfie m asz droższej od tej ziemi.

N ie byłem ja  z kompaniją  —  Panienko!
Gdy Cię Naród strojną zdobił —  Sukienką! 
N ie byłem ja  w Częstochowie —  Królowo!
Gdy Ci kładli tę koronę, —  Tę nową 
I  na szyję koralisie, —  Klejnoty!
I  pod stopki on miesiączek, —  On złoty!
Alem chodził, o M ary o, —  Tą stroną,
Co Ci cała wzdłuż i w poprzek  —  Koroną! 
Alem chodził, Gwiazdo morza, —  Lelijo,
Po tych drogach, co w opłotkach —  Się wiją, 
Po tych drogach, Jasnogórska  —  Panienko! 
Kędy Chrystus, Twój Synaczek —  Pod Męką  —  

Alem bywał na tej leśnej —  Pusto ci,
Gdzie Twoj szkaplerz na śosence —  Się złoci! 
Alem bywał po tych chatach —  Rozłogiem, 
Gdzie 'Twój obraz, Częstochowska, —  N a d  progiem. 
Alem chodził po tych miejscach —  Myślący, 
Gdzie Pan Jezus na pasyjce, •—  Krwawiący, 

Jakby patrzał z pod cierniowej —  Korony 
W  wielkim bólu na te moje —  N a  strony!

I  myślałem, Gwiazdo morza!  —  Lelijo!
Ze chociaż ci z perełek wianek  —  Uwją, 
Chociaż całą przyodzieją, —  Matuchno!
W  szatkę miękką, jedzmbistą, —  Cieniuchną —  

Chociaż tronik Ci ustawią  —  Złocony,
N ie masz droższej od tej ziemi —  Korony!
N ie masz w berle bogatszego —  Klejnotu 
N a d  tę ziemię, łez, krw i naszej —  / potu!
N ie masz droższej nad milej sze —  Te drogi. 
Kędy prosty, drzewny krzyżyk  —  Ubogi.
I  pacierza nie usłyszysz —  Królowo,
N a d  tę śpiewkę, polską śpiewkę —  Majową.
L  żałości nie odnajdziesz, ■—  O P a n i!
He w polskiej duszy, piersi  —  I  krtani.

N i  takiego bólu w oczach, —  Panienko! 
Chyba... chyba u Synaczka  —  Pod M ęką!
U  Chrystusa o cierniowej —  Koronie,
Co się rzędem krzyżów lozp ią ł—  W  tej stronie 
I  pogłąda pełen krwawej  —  Tęsknoty 
J a k  tam niegdyś... z Kalwaryji  —  Golgoty!

El.

Dożynki.
„C zyż  potrzeba objaśn iać —  pisze w  nota­

tk a ch  sw y ch  Z y g m u n t G lo g e r  —  ja k  w ielk ie  zna­

czenie m a żn iw o dla rolnika? C z y ż  nie przypo­

m nicie sobie tego, co śp iew ał w ieszcz Czarnoleski:

O racz p łu g ie m  zarznie ziem ię,

Z tąd  i siebie i sw e p lem ię  

Z tąd  roczną czeladź, ztąd w szyste k  

O p atru je swój d o b ytek .

K ie d y ż  —  m ów i G lo g e r  —  roln ik  m a się  

w eselić i B o g u  pokłonić, i ziem i b ło go sław ić, i lu ­

dziom  za pom oc dzięk ow ać, je żeli nie w tedy, 

g d y  pod dach  swój zgro m ad zi ow oce p racy m o­

zolnej i za b ie g ó w  całoroczn ych ? T o  też w szystk ie  

p raw ie lu d y  rolnicze uroczyście zak o ń cza ły  k a ż­

d e g o  roku zb iory plonów , a obchodom  tym  to w a­

rzyszyły  zw yczaje  i obrzędy ta k  stare, j a k  p łu g, 

k tó rym  człow iek  zaczął d ziew icze p ola upraw iać. 

W  tych  zw yczajach , ja k  i w e w sz y stk ic h  innych, 

w  ich sym bolach, w  ich  pieśniach, odzw ierciedlił 

się e ty cz n y  nastrój ducha, ży c ia  i pojęć narodo­

w ych . I d late go  to do n aszych  zw ycza jó w  rolni­

czych, które m ają w  sobie ty le  poezyi, ty le  m yśli, 

ty le  cech narodow ych, p rzyw ią zu jem y niem ałe  

znacznie, a p rzyw ią zu jem y tem bardziej, że dziś 

lud nasz zan ied buje daw n e zw yczaje, zapom ina  

pieśni lub m oże w  lek cew ażen iu  rzeczy narodo­

w y ch  naśladu je ty lk o  starszą brać, która, ja k  w a­

h ad ło m ięd zy p olskim  a fran cu skim  św iatem , nie  

stanęła silnie in te lig e n c y ą  na .grun cie rodzim ym , 

ale raczej z pod n ó g  sw oich ziem ię i m ow ę le k ­

k om yśln ie w ytrąca.

W ien iec z k ło sów  dojrzałego żyta, w  k ształcie  

k oro n y u w ity  n a żn iw a ostatku, je s t  p ięk n ym  

sym bolem  p lo n ó w  roln iczych  i p racy rolnika —  

koroną, która na n iw ie  skropionej je g o  potem  

w yrósłszy, m a zdobić przez ca ły  rok m ieszkanie  

gospodarza. W ie n ie c  z żyta  i p szen icy zaw sze



Na biwaku w 31-szym roku.

niesie dziew ica, co zresztą p rzyw iązan e je s t do  

k a żd e g o  w ian k a, ja k o  sym bo lu  dziew ictw a. A le  

w sp an iały  w ien iec d o żyn k o w y m oże nieść ta ty lk o  

k tó ra  o k aza ła  się n ajd zieln iejszą z sierpem  w  dłoni, 

b y ła  najpierw szą żniw iark ą w  c ią g u  żniw a. T a  

tylko, któ ra przodow ała n a polu pracy, zw ana  

stąd przodow nicą (lub postatnicą), m oże nieść na  

czele żn iw iarzy w ien iec z pola. Jej cnota i za ­

s łu g a  zostają dziś razem  uw ieńczone koroną  

z b u jn y c h  k ło só w  i p oln ych  k w ia tó w . S y m b o ­

liczn y  zw yczaj ten je s t w sp óln y całem u narodow i 

W  różnych o k o licach  sp o tyk am y ty lk o  pew ne  

w  nich odcienie, ale rozm aitość |o w a  n a tle ro­

d zin n ego  k o lo rytu  sk ład a je d e n  p ięk n y obraz, ja k  

harm on ijn ych siedm  barw  sk ła d a je d e n  łu k  

tęczy.

P ię k n e  i ja k b y  słońcem  m alo w an e są te 

pieśni, któ re w ieśn iacy i w ieśn iaczki polskie  

w  czasie tych  uroczystości śpiew ają. M nóstw o  

tych  pieśni p rzytacza G lo ger, w yb iera m y z nich  

niektóre.

O to  je d n a  z nich, śp iew an a na K u jaw ach , 

g d z ie  obrzęd, zw a n y W ieńcow em , nie, ja k  u nas —

O krężnem , o d b yw a się dopiero w  jesien i, po ukoń­

czeniu ca łeg o  żniw a:

C ałe żniw a p rzo do w ały  

W szystk ich  lud zi p o ciągały,

Plon niesienia, plon!

O tw órz pan ie drzwi, pokoje  

Położem a plon na stole,

P lon i t. d.

N asz jaśn ie  pan jed zie  z w ojny,

K o n ik  pod n im  bardzo strojny,

P lon  i t. d.

Przede dw orem  rośną ban ie (dynie),

N a sza  im ość —  m alow anie.

Plon i t. d.

Ju żto  i w  pieśni dożynkow ej —  pi sze G lo g e r —  

lud k o rzysta ze sw obody, k tó rą  m u nadaje radosna 

dla w szy stk ich  uroczystość ch w ili i nie szczędzi 

ostrych p rzycin k ó w  i g ru b ych  żartów  z o ficya li-  

stów  i dom ow ników , ale n ik t  się za to nie g n ie ­

w a, a tem bardziej o zem ście nie m yśli. D ostaje  

się w ięc ekonom ow i, pisarzow i rządcy, polow em u, 

lokajom , pan nie (służącej), dziew ko m  dw orskim , 

a n hw et pan u  i pani. J a k  te g o  dow odzi np. j e ­

dna z w ielu  n astęp u jąca:



1. N a sza  pani k ie b y  łania.

N a sz  ekonom  k ie b y  bania.

2. Przede dw orem  w isi sierp,

A  nasz pisarz is tn y  kiep.

3. A  na w ieczór p ad a rosa,

N a sz  jaśn ie  pan k ie b y  osa.

4. N a d e  dw orem  w ie lk a  chm ura,

N a sz  ekonom  k ie b y  rura.

5. A  m y  g o  się nie boim a,

G d zie  zajdziem y, to stoima.

6. P rzede dw orem  b ia ły  kam ień,

N a sza  pan i siada na n i m ;

7. Siada, siada, u śm iecha się,

G d y b y  róża rozk w ita się.

8. N a sza  pan i tęga, m ądra,

A le  pan na (służąca) zato flondra.

9. Poza dw orem  rośnie ruta,

N a sza  pan na lubi wójta.

10. K o ło  dw oru k an ia leci,

G u b ern an tk a p iln a  dzieci.

D ostaje  się zaw sze i sąsiednim  dziedzicom , 

co w y słu ch a ć m uszą, je żeli są w  czasie W ieńco­

w e g o  obecni, np.:

U  n a szego  jego m o ści

O k ie n k o  szklane, da szklan e,

D a  u p an a (tu w ym ien iają  nazw isko)

W ie ch cia m i p op rzetyk an e i t. d.

C h a rak terystyczn a je s t pieśń, śp iew an a w  nie­

k tó rych  m iejscow ościach w ielk o p o lsk ich :

U  n aszego je go m o ści —  len się nie darzy, 

G o sp o d yn i pończoch niem a, pan boso łazi. 

Złóżm a m u się po złotem u,

K u p m a  b u ty  pan u  swem u.

U  n aszego je go m o ści —  roli d w a składy,

A  niem ać on forn alisków  —  ino d w a d zia d y  itd.

I w iele, w iele  in n y c h  piosenek, m ien iących  

się i kraśn ych  j a k  te m a k i polne, albo buziaki 

rozochoconych w  tańcu dziew cząt, m o g lib y śm y  za  

G lo g e re m  przytoczyć, a  w szy stk ie  one są n iejako  

h ym n em  zad ow o len ia z dokonanej pracy.

S zk o d a zaiste, że o ty c h  p ię k n ych  n aszych  

starod aw n ych  zw y cza ja ch  zaczyn a ją  tu  i ow dzie  

zap om inać w ieśniacy.

N asze  królestwo —  to ludzkie serca, nasza służbą 

—  ludzkie dobro, naszem szczęściem — ludzkie zaufanie.

*
* *

D usza dumna, choć bita nieszczęściem jak młotem, 

Wstydzi się jęknąć i ból W sobie zamyka, a stąd  czuje 

umęczenie wielkie.

CO KOCHAM?
K o ch a m  piosenkę, w  której d rga  ból —  ża­

łosne w ielk ie  du szy łkanie, lecące w  ten szeroki 

św iat, w  jesien n e sm utne rozśw itanie —  wśród  

czarnych, m o krych  ról...

K o ch am  ten ciem n y sosen bór, co szum em  

do snu m ię k ołysze i zręby czarnych ch łopskich  

chat. M oich rod zinn ych ścian zacisze i ośnieżone  

szczy ty  gór.

K o ch a m  m ą pieśń —  je j ból i żal, i m oją  

m a tk ę  o siw iałą; b ia ły  k ośció łek  w  cien iu  drzew... 

starą dzw on nicę rozebrzm iałą jęk iem , co p łyn ie  

w  siną dal...

K o ch a m  rodzinną m oją w ieś; rzekę, co nasze  

n iw y  krasi; sch ylo n y nad n ią  szereg drzew, i kur­

han, g d z ie  śp ią ojce nasi, co w  św iętej w a lce  

p ad li —  gdzieś...

K o ch a m  ten prosty, w iejsk i lud, zgrzeb n ą sier­

m ię g ą  p rzyod zian y i w iatru  p ółn o cn ego w iew , co  

p ęd zi n iczem  n iew strzym an y, p rzen ik ający niosąc  

chłód...

K o ch a m  sam otny, stary krzyż, sto jący sm ętnie  

pośród d ro gi, co sw e ram iona w  niebo wznosi, 

ja k b y  słał m o d ły  w  niebios progi, g d y  się odezw ie  

dzw onu spiż.

K o ch a m  ja  p ta k ó w  h y ż y  lo t i śp iew  p ły n ą cy  

nad te p ola; rzekę, co las i łą k i rosi, g d z ie  w lecze  

m i się sm u tn a dola i czasem  słych a ć burzy grzm ot.

K o ch a m  ja  szm aty srebrnych przędz, co się  

jesien ią w  p olach  w lo k ą ; czarow ną mej p iastu n ki 

baśń, n iosącą m yśl m oją daleko, o d ryw ającą  z św ia ta  

nędz.

K o c h a m  mej n ian i b ia ły  w łos i starcze jej  

opow iadania... Z ach o d u  cu d n ych  p urpur ja śń ;  

w  staw ach  żab w  w ieczór rechotan ia —  n atu ry  

k o ch am  w ie lk i głos!

Wacław faszczurowicz.

Kolonia polska w  Buffalo.
Dr. F ran ciszek  F ron czak, lekarz m iejski  

w  B uffalo, p rzy b y ły  z siedm iu in n ym i d e le gatam i  

kolon ii p o lsk ich  w  A m e ryce  na uroczystości 

G ru n w a ld zk ie  do K ra k o w a , w  rozm ow ie z je d n y m  

ze w sp ółp racow n ik ów  D zie n n ik a P o lsk ie g o  podaje  

następujące szcze gó ły  o Polonii b u ffa lo sk ie j:

—  B uffalo, oddalone od N o w e g o  Jo rku  o 450 

m il an gie lsk ich , lic z y  obecn ie 500,006 m ieszkań­

ców, w  czem  do 100 tys. Polaków . J e st to m iasto,



g d zie  P o la cy  —  w  całej A m e ryce  —  najgęściej 

są obok siebie skup ieni i zam ieszkali. M am y tu  

c a ły  ryn ek  p olski z ratuszem , na w zór k rak o w ­

sk ich  sukiennic, ryn ek  —  pełen p o lskich  naszych  

przekupek...

—  J a k  się p rzed staw ia P olon ia bu ffalo ska  

i je j stan p osiad an ia?

—  D w an a ście  parafii naprzód i dw an aście  

szkół p olskich  przy nich, a z n ich  n ajw ięk sza przy  

kościele  św. S tan isła w a d la  200 dzieci. D zien n ik ó w  

m a m y dw a: P o la k a w  A m e ryce  z n a k ła d em  14,000 

i D zie n n ik  d la  w sz y stk ic h  z n ak ład em  12,000 

egzem plarzy. P ism a to bardzo pow ażne. Jest  

dalej do 800 sk lep ów  p olskich , ogrom n y b row ar

P E R Ł Y .



p. Schreibera, cenzora „Z w iązk u  n arod ow ego pol­

sk ieg o ". W o g ó le  tw orzą P o la cy  je d n ą  ósm ą część  

o g ó łu  w yb orców  w  B uffalo w ob ec cze g o  m ają po­

w a żn y gło s w e w szystkiem . D o  sejm u stanu  

N o w y  Jork, należy w y b ra n y z B uffalo P o lak  p. 

Różan. B iblio tek  w łasn ych  m am y 7 i 10 czyteln i, 

liczą cych  po parę ty się cy  tom ów ; dalej „D om  

P o lsk i" z salą na 2000 osób. T o w a rz y stw  p olskich  

w  B uffalo o gółem  je s t  150, cała Polonia jed n ak ,  

m im o różnic p o lityczn ych  żyje  w  przykładn ej 

zgodzie. D ow od em  te g o  b y ł w  dn. 17 lip ca  ob­

chód G ru n w a ld zk i w  Buffalo, k tó ry  złączył w szy­

stk ie  o rgan izacye i stronnictw a, a zgrom adził 

k ilk a n a ście  tysię cy  ludzi przy obchodzie i w  po­

chodzie. W  dn iu  tym  zain icyow ano założenie  

w  B uffalo w yższej szk o ły polskiej; profesorow ie  

przybęd ą częściow o z E u rop y, częściow o będą  

m iejscow i. G m a ch u  osobn ego na razie bud ow ać  

nie zam ierzam y, ty lk o  przy jed n ej z istn iejących  

szkół b ęd ziem y stopniow o stw arzali kurs po kursie. 

S z k o ły  takiej potrzeba w  B uffalo; w  prom ieniu  

40 km . je s t  tu k ilk a n aście  osad polskich, m iast 

i m iasteczek, g d z ie  m ieszka do 150,000 ludności 

polskiej.

—  C zy  żyw io ł p olski w y b ija  się na w ierzch  

życia  p u b liczn eg o  B u ffalo?

—  N iezm iernie, w szelkie  np. cyrkularze, ob­

w ieszczen ia itp. w ych o d zą z biura fizyk a tu  także  

w  ję z y k u  polskim . T a k  też p rzyb ija  się je  na  

m iejscach p u b liczn ych , na ro gach  u lic  itp. T o  też  

w szędzie się w idzi n a p isy p olskie na dom ach: 

„ T u  pan uje ospa". „ T u  pan uje płonica". „K ą p ie le  

i łazienki m iejsk ie" itd. P o la k ó w  je s t  m n óstw o po  

biurach, sądach i ta k  dalej. W  N ia g a r a -F a lłs  

istn ieje  ju ż  od 10 la t  bardzo p ięk n a  osada polska.

N ie d a le k o  B uffalo je s t  w ielk i dom  sierot dla  

800 dzieci p olskich  pod pieczą SS . F e lic y a n e k ; je st  

on przeznaczony ty lk o  d la  w sch od n ich  p row in cyi 

Stan ów . D la  zach od n ich  istn ieją podobne przy­

tu łk i w  D e tro it (stan M ichigan ), w  E lm h u rst  

(stan Pensylw an ia), w  C h ic a g o  (stan Illinois), 

w  M ilw a u k e  i w  P olonia (stan W isconsin). W szy ­

stko  to p ow stało p rzy p om o cy ofiar sk ładan ych  

przez P o la k ó w  am erykańskich.

Życic je s t ciągłą gonitwą za  czem* nieuchWytnem. 

Człowiek biegnie Wciąż przed siebie, nic patrząc pod nogi, 

aż nagle potyka się i wpada —  w dół grobowy.

** *

Życic jest chwilką, W której się wieki przeżywa.

Ilość kościołów i duchowieństwa 
katolickiego w Rosyi.

N ie d a w n a  k o n sek racya ks. prałata W in ce n ­

teg o  K lu czy ń sk ie g o  na arcyb isk u p a m o h ylo w sk iego  

i m etropolitę w szystk ich  kościołów  rzym sko k a to ­

lick ich  w  R o syi stała się pow odem  dla g a z e t  

rosyjskich  do zajęcia się sta ty sty k ą  kościołów  

i du ch ow ień stw a rzym sk o-k atolick iego.

W  calem  p ań stw ie je s t  i 2 d yecezyi K ościoła  

rzym sk o -k ato lick iego , z o g ó ln ą ilością w iern ych  

13,100 ty się cy  osób pici [obojej. Śród o w ych  12 

d ye ce zyi najliczniejszeini są: 1) w arszaw ska, z 1,820 

tysiącam i parafian k ato lik ó w , 337 k ościołam i i 570 

księżm i; 2) lubelska, z i ,6o9 tys. parafian k a to li­

ków , 412 św iątyn iam i i 433 k siężm i i 3) w ileńska, 

1,415 tys. parafian k ato lik ó w , z 500 kościołam i 

i 470 księżm i.

D y e c e zy a  m o h ylo w sk a liczy  1,023 5° °  w iernych  

płci obojej, p rzy 245 św iątyn iach  i 399 k sięża ch ;  

najm niejszą je s t  d yecezya tyrasp olska z kated rą  

w  S aratow ie, przy 530 św ią ty n ia ch  i 176 księżach.

O g ó łe m  je s t  ted y  w  całem  p ań stw ie  13,100,782 

k ato lik ó w , św ią tyń  (kościołów  i kaplic) —  5564 

i k się ż y  —  4990, z m etropolitą i na czele i 15  

biskup am i (w W arszaw ie —  arcyb isk u p  Popiel). 

D ye c e zy ą  w ileń sk ą adm inistruje tym czasow o Proto- 

notaryusz apostolski ks. k an o n ik  K . M ich ałk iew icz.

N a le ży  zau w ażyć, że o ile  w  d ye ce zyi w ar­

szaw skiej ilość k się ż y  zn ako m icie je s t  w ięk szą  od 

liczb y  o b słu g iw a n ych  przez nich kościołów  i k a ­

plic, o ty le  stosunek ten w  d yecezyi tyraspolskiej 

silnie się pogarsza, g d y ż  tam  w y p a d a  je d e n  ksiąd z  

na trzy  św ią tyn ie  (kościoły i kaplice).

G zy m o ż e  k o b ie ta  ż y ć  tan iej  
n iż  m ę ż G z y z n a ?

T o  p yta n ie  w ysto sow ało  je d n o  z  a n g ie lsk ic h  

pism  do w y b itn y c h  osób św ia ta k o b ie ce g o  lon d yń ­

sk ie g o  i otrzym ało odpow iedzi, które w  przew a­

żającej części z g a d z a ły  się z tem , iż  k o b ieta  m o­

że żyć  taniej niż m ężczyzna, a to p rzedew szyst­

k iem  z teg o  w zględ u , że m a w ięk szą  skłonn ość  

do oszczędności niż p łeć brzydka. „M ężczyźn i są 

z urodzenia m arnotraw cam i —  brzm i je d n a  odpo­

w ied ź —  k o b iety, przeciw nie, z n a tu ry są m ęczen ­

nicam i. S ą  one o w iele  pow ażniejsze, m a ją siln ie j-



szą w olę i m ają tę ogrom ną zaletę, że potrafią  

z n icze go  coś stwarzać. K o b ie ta  w ca le  nie zw aża  

n a to, co się w  ż yciu  n a zyw a  dobrem , bo ona zje  

chętniej p la ce k  n iż dro gie  m ięso, a  zam iast dro­

g ic h  sp irytualiów , w y p ije  lim oniadę. K o b ie ta  m niej 

s k ła n ia  się do szczodrości i lę k a  się w y d a tk ó w , 

k tó re nie są k on ieczn ie potrzebne. O n a  lic z y  gro ­

sze w  kieszeni, cze g o  n ig d y  m ężczyzna nie czyni. 

Jest ona na ty le  zaw sze odw ażną, a b y  się targo ­

w a ć z dorożkarzem  o taryfę jezdną, cze g o  nie  

zrobi p raw ie żaden m ężczyzna. S tą d  też potrafi 

ona ze znacznie m niejszą k w o tą  p ien iężn ą w yjść  

n a sw oje i oszczędniej żyć. T a k  też ona zaw sze  

czyni, ale też m usi sobie w iele  odm aw iać, czego

Stary znajomy.



o stateczn ym  sk u tk iem  je s t przedw czesna śmierć". 

In n a znów  z tych  zain terp elow an ych w  tej 

spraw ie pań ośw iadcza, że k o b ie ta  z  n a tu ry  uro­

dzoną je s t do m arzeń i sentym en taln ości, stąd  

przenosi rzeczy n iem ateryalne n a sp raw y ziem ­

sk ie i m ateryaln e przyjem ności. Przeznaczeniem  

n atu ry kobiecej je s t  m iłość, stąd też często je ­

steśm y św iadk am i, że k o b iety, k tó re  dotąd zu p eł­

n ie nie oszczędzały, ty lk o  ogrom ne su m y w y d a ­

w a ły  n a stroje i różne biżuterye, w  m g n ien iu  o k a  

zm ieniają się, gdy... p oczną kochać.

In n e zn ów  zdanie w ytłó m acza tę w ięk szą  

oszczędność p łci p ięk n ej n iż m ężczyzn tem , że k o ­

b ie ty  nie m ają ty lu  pokus, sk ła n ia ją cych  je  do  

w y d a w a n ia  p ien ięd zy, co m ężczyźni. N ie  m ają  

m ian ow icie ta k ich  p rzyjaciół, z k tó re m ib y m u sia­

ły  p rzesia d yw ać po k lu b a c h  i p okojach  śniadan­

k o w ych . N ie  są ta k  w ielk iem i w ielb icielk am i  

teatru, ja k  m ężczyźni i nie zn ają ty le  co oni 

przyjem ności i rozkoszy życio w ych . K o b ie ta  p o­

trafi się rów nież i taniej ubrać niż m ężczyzna, 

g d y ż , je ż e li zach od zi te g o  potrzeba, to potrafi so­

bie su k n ię z m a ły m  trudem  i kosztem  sam a uszyć. 

K o b ie ta  m a 101 d ró g  do oszczędzania —  brzm i 

o statn ia odpow iedź. M ężczyzn a nie potrafi n ig d y  

dobrze gospodarow ać, p on iew aż on o istocie g o ­

sp odarstw a d o m o w ego  n ie  m a n ajm n iejszego po­

jęcia . K a w a le r  je s t  bezradnym , g d y  spostrzega, 

że m u  w  tajem n iczy sposób n ik n ą  pończochy, 

k ołn ierzyki, k oszu le i ch u steczk i do nosa, podczas  

g d y  k o b ie ta  każdorazow o po praniu p rzeglą d a  

najdokład niej spis b ielizn y. G o sp o d yn i k ażd e g o  

k a w a lera  m a m ożność gospodarow ania w ed le  sw o­

je g o  w idzim isię  w  je g o  p om ieszkan iu  i z  je g o  

rzeczam i, p odczas g d y  najbardziej niedośw iadczona, 

m łoda d z ie w cz y n k a  potrafi dobrze nadzorow ać k u ­

ch ark ę w  dom u lub  służącą. O sta teczn ie  m ężczy­

zna w styd zi się b y ć  oszczędnym , k o b ie ta  zaś po­

c zy tu je  sobie oszczędność za zaszczyt.

K to nigdy nic znał smutku, ten kochać nic umie 

prawdziwie.
*

* *

N ie ten bogaty, co ma skarbów  krocie,
L ecz ten, eo życic opiera na cnocie.

*
* *

Ludzie kochający idee idla nich żyjąey, to dzwony, 

które do świątyni zwołują ospalców.
** *

Ł zy  są  często rosą pokoju W screu utrapionyoh.

I g l t a c y a  d o b r o c z y n n a  w  A m e r y c e .

Jed no z  pism  a n g ie lsk ic h  pom ieszcza ch arak ­

terystyczn y obrazek ze sposobów , ja k ie m i posłu­

g u je  się a g i ta cy  a dobroczynna pań z tow arzystw a  

now ojorskiego.

—  N ie c b  pan nam  w y p o życzy  w a g o n y  tram ­

w a jó w  elek tryczn ych  na dobę.

Z  tą p ro p o zycyą p rzyb yw a g ru p a  dam  do  

zarządu tram w ajów  w e  w szy stk ich  m iastach  U n ii. 

Chodzi o dzień u bo gich , ta k  zw a n y „ C h a rity  D a y “ . 

P e ten tk i w y stę p u ją  w  im ien iu  założon ych przez  

siebie szpitalów  d ziecięcych .

—  W ycze rp a ły  się ju ż  nasze fundusze —  m ów ią  

do dyrektora —  pan będzie o d p o w ied zialn y za  

nasze bankructw o.

—  N ie  p rzeżyłb ym  ta k ie g o  przestępstw a —  

ośw iadcza dyrektor i d ą ży do k a s y  ogniotrw ałej. 

P anie zastęp u ją m u  drogę.

—  N ie, nie chodzi o jałm u żn ę, ani o szantaż  

—  przekłada m ó w czyn i gru p y. —  C h cia łyb yśm y  

dostać w szystk ie  m iejsk ie tram w aje na dobę.

R zecz załatw iona. I  oto w  tak im  a tak im  

dniu k o n d u ktorzy i m otorow i m ają ferye nadpro­

gram ow e, a ich  m iejsce zajm ują p an n y w  b iałych  

sukn iach, któ re poprzednio w d rażały się w  te  

funkeye.

W  dniu oznaczonym , o godz. 5 i pół rano, 

najładniejsze m isses zajm u ją stanow iska. N a  tram ­

w a ja ch  w yw ieszon o n a p isy: „C h a rity  D a y  (dzień 

miłosierdzia). H asłem  je s t:  „no ch an g e " (reszty się  

nie daje). K to  chce je ch a ć, m usi p ła cić  dolaram i. 

Co ch w ila  słychać: „N o  ch an ge". Zarząd tram ­

w a jó w  żąda ty lk o  p o k rycia  sw oich  kosztów , w y ­

rzekając się w sze lk ie g o  zysk u . A  zy sk  czy sty  b yw a  

duży. W  N o w y m  Jorku  dochodzi do k ilk u d z ie ­

sięciu  tysię cy  dolarów.

W  p odobn y sposób zasilane b y w a ją  in ne in- 

stytu cye  dobroczynne. P an ie w yn a jm u ją  m a g a z y n y  

mód, ba, n a w e t redakeye. A  w te d y  p ism a p oja­

w ia ją  się z różnem i figlam i. W  ru bryce ze św ia ta  

zn ajdu ją się różne europejskie tajem n ice toaletow e, 

w  rubryce „spraw y m iejsk ie" burm istrz otrzym u je  

rady, ja k  m a strzydz w ąsy, je żeli ch ce się podo­

b ać dam om . K a sy e rk i p rzyjm u ją abonam ent na  

„N u m er dobroczynny", otrzym u ją pieniądze za  

um ieszczan ie an on sów  i reklam  w  tym  numerze. 

I znow u rozbrzm iew a: „no change". R oznosicieli 

p ism  w yręczają ładn e „m isses", w y k rzy k u ją c e  

d yszk a n cik iem : „ C h a rity  D a y  num m er, p lease!"  

D o ch ó d  z te g o  źródła b y w a  jeszcze  w ięk szy, n iż  

z tram w ajów .



P rzy dźwiękach gitary.

31n ładzi zdolna wyżywić ziemia?

N a  to p y ta n ie  rozm ąci rozm aicie odpow iadają. 

T a k  np. ż y ją c y  pod k o n iec 17. w. H o lan d czyk  

L e e u w e n h o c k  przypuszczał, że p lan eta nasza zdolna  

p om ieścić i w y ż y w ić  13 i pół m iliarda ludzi; 

w  czasopiśm ie „W o ch e" podaje k to ś liczb ę  aż 200 

m iliardów , w ych o d ząc ze założenia, że za pom ocą  

środków  ch em iczn ych  m ożna z 1 km . k w a d rato ­

w e g o  roli w yp ro d u k o w a ć 150.000 k g . b iałk a, co 

starczyło b y n a w y ż y w ie n ie  4000 ludzi. Inni, ja k  

R aven stein , p odają liczb ę 6 m iliardów , F irck s  

9 m iliard ów ; najostrożniejszy zaś ze w szystk ich , 

R u d o lf Sch u lze, je st zdania, że n a jw yższa  liczba, 

ja k ą  ludność k ie d y k o lw ie k  o siągn ąć będzie m ogła, 

n ie  przeniesie 3 m iliardów .

N im  się p rzyp a trzym y tym  obliczeniom , n a le ży  

sobie uprzytom nić obecn y stan  zalud nien ia ziemi. 

K u la  ziem ska posiada 132 m ilio n y kilom etrów  

k w a d ra to w y c h  sta łeg o  lądu. N a  tej przestrzeni 

żyje  obecnie ok rągło  1600 m ilion ów  ludzi. W ię k sza  

p ołow a rodu lu d zk ie g o  zam ieszk u je A zyę , czw arta  

część p rzyp a d a n a F u ro p ę, reszta na A m eryk ę, 

A fr y k ę  i A ustralię. W id zim y w ięc, że gęstość  

zalu d n ien ia bardzo je s t  rozm aita. Z a le ż y  ona od 

k lim a tu  i k u ltu ry. Podczas g d y  w  środkow ej 

E u ro p ie  p rzypada 50 lu d zi na k ilo m etr kw adr, 

w  L o m b a rd yi i K am p an ii liczb a ta w zrasta do  

150, w  in d y a ch  i n a J a w ie  do 300 na k ilo m etr  

kw adr. T r z y  g łó w n e  środ ow iska lu d zk ie  stanow ią: 

Ś ro d k o w a E u rop a, In d ye  i C h in y  w raz z Japonią. 

W  A z y i pow odem  gęstości zalu d n ien ia je s t  nad­

zw yczajn a urodzajność ziem i i k lim at, u m o żliw ia­



ją c y  k ilk o razow e sp rzęty doroczne, w  E u ro p ie  

przem ysł, zatrud n iający w  sw y ch  w arsztatach  

m ilio n y rąk i d a jący bądź to bezpośrednio, bądź  

pośrednio u trzym an ie nieprzejrzanym  rzeszom  pra­

cujących.

Z a zn aczyć należy, że z w zm ian k o w a n ych  po­

przednio 132 k ilo m etrów  k w a d ra to w y c h  stałego  

lądu naszej p la n e ty  100 m ilion ów  kilom etrów  

kwadr., a w ięc trzy czw arte całego  obszaru, bądź  

to zupełn ie są niezam ieszkałe, bądź n ik łą  ty lk o  

m ają liczb ę  ludności. Z resztu jących  32 m ilion ów  

k ilom etrów  kw adr. 13 m ilion ów  kilom , kw adr, 

je s t słabo zalu d n io n ych  (1 — 10 lud zi na 1 k m 2); 

dalsze 13 m il. kilom . kw . liczą  10 do 59 lu d zi na  

k m 2, są zatem  średnio zaludnione. Z  pozostałych  

6 mil. kilom . kw . p ołow a żyw i 50 -1 0 0 ,  d ru ga  

p ołow a 100 i w ięcej ludzi na k w a d ra to w ym  k ilo ­

m etrze; znaczy to, że te części ziem i są dobrze, 

a naw et, o ile  m ają w ięcej ja k  100 lu d zi na kwadr, 

kilom etrze, bardzo g ę sto  zaludnione.

T a k  się m a spraw a obecnie. J a k ie ż  są w id o k i  

na przyszłość?

O tó ż  uczeni zgo d n i są co do tego, że ziem ia  

jeszcze  d a lek o  w ięcej ludzi, niż obecnie, w y ż y w ić  

zdolna, lecz n ie  m o g ą  się zgo d zić  co do ozna­

czen ia gran icy, poza k tó rą  rozpocznie się przelu­

dnienie. W id zie liśm y ju ż, ja k  rozm aicie te obli­

czenia w yp a d a ją. I  ta k  dzieli ted y  R aven stein  

sta ły  ląd  ziem ski na 3 g łó w n e  rodzaje: A ) n a  

ziem ię zdolną do in tenzyw niejszej u praw y, m o gą cą  

w y ż y w ić  po 80 lu d zi na 1 kilom etrze k w a d rato ­

w ym . T a k ie j ziem i w id zi na przestrzeni g lo b u  

n aszego 73*2 m ilio n y k ilo m etró w  kw ad ratow ych . 

N a stę p n ie  B) n a  p astw isk a (36 m ilion ów  k ilo m e ­

trów  kwadr.), m o g ą cy ch  w y ż y w ić  po 4 lud zi na  

przestrzeni kilo m etra k w a d ra to w e go  i C) na p u ­

styn ie  (io ‘8 m ilion ów  km . kw.), m o g ą cy ch  w y ż y ­

w ić  na k ilo m etr kw . 0*4 człow ieka. W e d łu g  R a-  

ven stein a w ięc 120 m ilion ów  k w a d ra to w ych  k ilo ­

m etrów  ziem i p o d a tn ych  je s t  słu żyć lud ziom  za  

m iejsce zam ieszkan ia i w yżyw ien ia. I  ta k  m o gło b y  

ted y w e d łu g  te g o  ob liczen ia żyć  n a ziem i pod li­

terą A ) w yszczegó ln ion ej 5856 m ilion ów  ludzi, 

n a ziem i B) 144 m ilionów , n a ziem i C) 4 m ilion y  

—  razem  6004 m ilio n y lud zi na całym  św iecie. 

T e n  sam  p odział ziem i przyjm u je tak że F irck s  za  

słuszny, lecz p rzypu szczając w ięk sze zagęszczen ie  

ludności n a ziem i B  (20 ludzi na 1 km . k w ) i na  

ziem i C  (4 lu d zi n a 1 km . kw.), dochodzi do ol­

brzym iej cy fry  9000 m ilio n ó w  czyli 9 m iliard ów  

ludzi ja k o  m o żliw e k ie d yś zalud n ien ie najw yższe  

g lo b u  ziem skiego.

M niej op tym istyczn ie zapatruje się R u d olf  

S ch u lze  na te spraw y. N asam p rzód utrzym uje,

że na k u li ziem skiej nie m asz 120 m ilion ów  k ilo ­

m etrów  k w a d ra to w y c h  ziem i, k tó ra b y m o gła  w o­

gó le  lud zi żyw ić. O d se tek  ab solu tn ych , n ieu żyt­

k ó w  w  strefach p o d b ie g u n o w y ch , gór, p u styń  b e z ­

płodn ych i to zn aczn ie w ięk szy  niż przypuszczają  

R ave n ste in  i F irck s. N a stę p n ie  nie w ierzy Schulze, 

ab y k ie d y k o lw ie k  przeciętn e zalud n ien ie u praw nej 

ziem i m o gło  b y ć  ta k  znaczne, ja k  to pp. R. i F .  

podają. P ra w d a je s t  —  p o w iad a —  że ty lk o  

3 m ilio n y km . kw . ziem i obecn ie [silnie są zalu ­

dnione, |lecz nie podobna przypuścić, b y  reszta  

ziem i m o gła  znieść p odobn ież g ę ste  zaludnienie. 

P o d staw o w ym  b ow iem  te g o ż  w a ru n k iem  je s t  

istn ien ie dostatecznej przestrzeni d la  zbóż. przede­

w szy stk ie m  d la u p ra w y pszen icy. T y m  czasem  

dzisiaj ju ż  N ie m c y  i A n g lia  są w sk a za n e n a p rzy­

w ó z zboża. W  N iem czech  n. p. sprzęt p szen icy  

w yn o sił w  ostatn ich  la ta ch  w  p rzecięciu  3,5 m ili­

onów  ton, p rzyw óz zaś 2 mil. ton. G d y b y  w ięc  

N ie m c y  sam e się u ży w ić  ch ciały, m u siałb y areał 

p szen icy nieom al że podw oić, to znaczy, że p o­

trzeb o w ałyb y 34000 km . kw . roli na sam ą psze­

nicę, t. j. czw artą część całej przestrzeni rzeszy  

n iem ieckiej. S ą  w p raw d zie w  E u ro p ie  liczn e n ie ­

u żytk i, któ re m ożna doprow adzić do k u ltu ry, 

z tych  w sza k że n ieste ty  p o ło w a , t. j. 100000  

kw adr, k ilo m etró w  Jleży n a p ółnocy, zatem  dla  

ostrożności k lim a tu  do u p ra w y zbóż nie je s t  spo­

sobna. A  i reszta  m o gą ca  b y ć  u przystępniona  

upraw ie, nie w iele  m a znaczenia, je ż e li się n. p. 

p om yli, że sam a A n g lia  p ow in n a rok rocznie  

k u lty w o w a ć  po 260 km . kw adr, ziem i w ięcej, 

g d y b y  ch cia ła  w y ż y w ić  w ciąż p rzyrastającą lu ­

dność.

G d zie ż  ted y  zn aleźć w ielk ie  podatn e d la  h o­

dow li zbóż przestrzen ie? W  S ta n a ch  Zjednoczo- 

czonych A m e ryk i dziew iczej ziem i ju ż  nie masz. 

O d  r. 1903 nie p o w ięk szył się tam  obszar zasian y  

pszenica, a  o bejm u jący 200 tysię cy  kilom etrów  

k w a d rato w ych . W  H an ad zie, g d z ie  pszen ice się  

u praw ia na przestrzeni 120 00 km . kw adr., m ożna  

m ożna u zy sk a ć  4 razy tyle. T a k ż e  gszen n e ob ­

szary A r g e n ty n y  i U r u g u a v u  (35000 km . kwdr.) 

trzykroć p om n o żyćb y można. W  A z y i S y b e ry a  

p osiad a w ielk ie  płaszczyzny, stosow ne d la  pszeni­

cy, lecz  w ielk a  je s t  też tam  im igracya . Zaś  

w  A u stra lii trudno będzie w ięcej u p raw iać p sze­

n icy  n iż obecnie i to z pow odu  n iep od atn ego k u  

tem u stosun ku  op ad ów  atm osferyczn ych.

C a ły  areał pszen iczn y n a k u li ziem skiej o b li­

c zy ł r. i 9oo. H . W a g n e r  n a o k rąg ło  800 ty s ię c y  

km . kw adr. P o n iew aż z p ow yżej p ow ied zian ego  

w y n ik a , że obszaru teg o  nie ła tw o  będzie p o ­

dw oić, a  p ow ięk szen ie je g o  poza tę gran icę  zdaje



C H A R T Y .

się b y ć  w yk lu czo n em , przeto n a leży razem  z sir. 

W illiam em  Crookesem  u p a tryw a ć n ajw ażn iejszą  

m ożliw ość w y ż y w ie n ia  c ią g le  m n ożącej się arm ii 

lud zkiej w  zw iększen iu  sam ejźe w yd a jn o ści ziem i. 

Ż e  to niem ożliw e, w y k a zu je  następ u jące zestaw ie­

nie p rzeciętn ych  sprzętów  po p o szczegó ln ych  kra­

jach . I  ta k  sprząta z h ektara: D a n ia  36 hl., 

N ie m c y  19 hl., A u stry a  14 hl., A z g e n ty n a  12 hl., 

S ta n y  Zjednoczone A m e ryk i 11 hl., R o sy a  8 hl., 

nareszcie A u stralia  7 hl.

Poniew aż je d n a k  podw yższenie w ydajn ości 

ziem i zależne je s t od sam ejże n atu ry ziem i, w a ­

ru n k ów  k lim a ty c z n y c h  i t. d., a przestrzeni, słu­

żącej pod u praw ę zbóż, nie m ożna w ięcej ju ż  ja k  

podw oić, przeto sądzi Sch u lze, że  się nie om yli, 

je żeli p rzyjm ie liczb ę 3 m iliardów  ja k o  m aksim um , 

któ re liczeb n ość rodu lu d zk ie g o  na glo b ie  ziem ­

sk im  k ie d y k o lw ie k  osiągnie. T o  zaś m oże stać  

się w  p rzeciągu  m niej w ięcej d w u stu  lat, jeżeli 

przyrost ludności pozostanie ten sam , co w  osta­

tnim  stuleciu. R o k u  1800 bow iem  b yło  na

św iecie 1000 m ilion ów  ludzi, obecnie m am y ich  

1600 m ilionów , a w ięc przyrost w yn o sił rocznie  

4 proc.

B y ły b y  to istotnie nie w esołe w idok i, g d y b y  

S c h u lz e  m iał słuszność. Jed n ak że zdaje się, że  

nie docen ia on n a leżycie  tego, na co W illia m  

Grookes w skazu je, t  j. m ożliw ości dalszego  

zw iększen ia ziem i, na której w spom niane na po­

c zą tk u  te g o  artyk u łu  „W och e" oparto. N ie  po­

trzeba też k on ieczn ie  a k ce p to w ać podanej tam  

w prost potw ornej lic z b y  200 m iliardów . Jeżeli 

je d n a k  p rzyp o m n im y sobie, co przed k ilk u  ty g o ­

dniam i „R u stica n u s" p isał w  „P ra cy" o d o św iad­

czen iach R o sya n in a  D em czyń sk iego , k tó ry zdołał 

w yp ro d u k ow ać z m o rga 61.06 ctr. żyta, natenczas  

p ogodn iej szem  okiem  będ ziem y p atrzyli w  przy­

szłość.

B ądź ja k  bądź d la  nas, dla dzieci, w n u k ó w  

i p raw n u kó w  n a szych  starczy jeszcze  ch leb a na 

ziem i. A  w ięc śp ijm y spokojnie.
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Gry towarzyskie.

Turniej alfabetyczny.
T o w a rz y stw o  zasiad a kołem , a je d n a  z  osób, 

obrana loseem , w ym ien ia  sw oją u lu bion ą literę. 

S ą siad k a prosi ją , ażeb y te g o  dow iodła, w sk u te k  

czego  poprzednia w y g ła sz a  całe zdanie, w  k tó rego  

każd em  słow ie m usi b y ć  ch ociaż je d n a  łu b ian a  

przez n ią  głoska. Jeżeli zaś w  je d n em  słow ie  

g ło sk a  ta  znajdzie się d w a razy, to dla u ła tw ien ia  

grającym , w  n astęp n ym  w y razie  m oże je j n ie  b yć  

w ca le  (w ażne p rzy łączen iu  zdań spójnikam i!)

W  o d p o w ied zi sąsiad k a p ow in n a tak że w y m ie ­

nić u lu bio n ą g ło s k ę  i skom p on ow ać zdanie na  

ta k ich  sam ych  w a ru n k ach , ale  stan ow iące n iejako  

da lszy c ią g  poprzedniego. M oże tak że ośw iadczyć, 

że n ie  je s t  zw o len n iczką w ym ienionej lite ry  i skom ­

pon ow ać zdanie, w  którem  tej lite ry  w ca le  nie  

będzie.

P o d ajem y k ró tk i w zór tej bardzo dow cipnej 

i p ouczającej zabaw y. Przypuśćm y, że przyjm uje  

w  niej u d ział sześć m ło d ych  p an ien ek: M arya,

Zofia, Janin a, Stan isła w a , E u g e n ia  i W an da.

Marya. P o d łu g  m nie, najpiękniejszą g ło sk ą  

w  alfab ecie je s t  A . W sz a k  od niej zaczyn a ją  się  

ta k ie  im iona, ja k : „A spazya, A lek san der, A p o llo,

A n a to l,*  a w  botan ice: „ananas, aster, aloes, aka-  

cya, arbuz i t. p. M ożna p ow ied zieć całe zdanie, 

w  k tó re g o  k ażd em  słow ie będzie ta litera. P osłu­

ch ajcie:

„W eso ła zab aw a p o le g a  na trafnym  układzie, 

a tak że n a u w ad ze rozbaw ion ych  panien.*

Zofia. „Z go d a. A  ła tw o  zastosow ać, u k ła ­

d ając zdanie; g ło sk a  ta zan adto u parcie w ik ła  pa­

m ięć. J a  sam a np. m im ow oli złożyłam  dość d łu g ie  

zdanie n a A .  A le  d la te g o  w łaśn ie lite ry  A  nie  

cierpię i od pow iem  zdaniem , w  którem  A  nie b ę­

d zie  ani je d n e g o : „O czyw iście, je żeli b ędziem y

sm u tn e i niechętn e, to n ic  n ie  pom oże w yb ó r  

i ułożenie sposobu rozryw k i.*

Janina. D o sk o n ale  w yw ią za ła ś się z zdania, 

d ro ga Zosiu, a tw ój żart obu d ził w e m n ie sym -  

p a ty ę  do litery O, któ rą bardzo często sp otyk am y  

w  rozmowie, czego dow iodłam  pomimowoli.

Stanisława. A  to za b a w n y p o jed yn ek  liter. 

Proponuję, ażeb yśm y zrob iły turniej, w  k tó rym  

k ażd a z  nas w y d a  w ojnę, albo zao p iek u je się je d n ą  

literą; n iech M an ia zostan ie przy sw ojem  A .  C o  

do m nie, ośw iad czam  się z sym p a tyą  dla M.
Eugenia, A  j a  dla S.
Wanda. J a  zaś w ezm ę w  op iek ę E.
Stanisława. Z aczyn am  (zw racając się do E u g e ­

nii): M oje m yśli odm aw iają mi przytom ności.

Pomóż, najm ilsza.

Eugenia. A am a .siebie wspieraj, Stasieczko. 

Proszę sąsiadki o zastępstwo.

Wanda, Jożeli chcosz koniocznio, śpieszę spoi­

nie twojo żądani o, albow iom  jost w calo niotrudno: 

mojo E  wszodzio daj o sio najłatw ioj pomiościć.

Marya, T a k , naturalnie; zabaw a to n a d zw y­

czaj interesująca, ja k k o lw ie k  nie m o g ę  ..

Wszystkie. E an t, fant. „ N ie  m o gę * nie m a  

litery  A .
Marya (oddając rękaw iczkę). P łacąc fa n t rę k a ­

w iczk ą, stw ierdzam : m acie racyę.

I ta k  dalej.

Toaleta.
Jeden z g rających  stoi w  środku, a w szy scy  

siedzą kołem . N o szą  oni n a zw y przyborów  toale­

tow ych, ja k :  pom ada, perfum y, szpilki, ig ły , róż, 

blansz, puder, grzebień  i t. d.

O soba, stojąca w  środku, m ó w i: „pani prosi 

o perfum y.* W y w o ła n y  p ow in ien  niezw łoczn ie  

przybied z do p yta ją ce go , a ten stara się zająć  

je g o  m iejsce; jeżeli m u się to uda, to u b ie g n ię ty  

staje w  kole, daje fa n t i g ra  cią g n ie  się j. w. 

Jeżeli s łu g a  p ow ie: „pani prosi o całą toaletę* —  

to n astęp uje o g ó ln a zm iana m iejsc. K to  nie zd ą ży  

usiąść, daje fant, ja k  rów nież i ci, k tó rzy  zostali 

na poprzednich m iejscach. Jeżeli s łu g a  zażąda  

przedm iotu, k tó re g o  niem a na toalecie, to tak że  

daje fant.

D L f l  R O Z R Y W K I



Łamigłówki.
Szarada.

Pierwsze-czwarte, to m iasto dobrze znane z cudu. 

Postrachem  pierwsza-druga jesc zaw sze d la  ludu. 

Pierwsze-trzecie n a rk o ty k  u ży w a n y  w szędzie.

Cała spotkasz w  pustyni, ja k  p rzeciągać będzie.

J. B.
Zagadka.

G ło sk a  n a przedzie,

R eszta  kieruje,

T o  rządy w iedzie,

T o  w o d ę pruje.

A  razem  obie  

S ą  k w ia tk ie m  sobie.

D o k ład n e rozw iązania ła m ig łó w e k  prosim y  

nadsyłać najpóźniej do 25. sierpnia na ręce re­

d ak cyi.

Z rozwiązań trafnych 4  odznaczone zo­
staną nagrodą.

N a z w isk a  osób, które dobre nadeślą rozw ią­

zan ia oraz tych , k tó re  otrzym ają nagrodę, o g ło ­

sim y w  nr. 36.

Rozwiązania
ła m ig łó w e k  zam ieszczonych w  nr. 32.:

I. Arytmogryf:
R o k  G ru n w ald zk i

O d a

K ra k ó w

G o rk i

R a n a

U rn a

N o ra

W ro n a

A n n a

L o a ra

D ia n a

Z a g a d k a

K o n ia k

Iazon

II. M etagram: lu d  —  lód.

Trafne rozwiązania nadesłali:
Z  G a lic y i:

pp. W ł. Baner, T a d e u sz  B iern akiew icz, W ła ­

d y sła w  B o g a ck i, T a d e u sz  B urzyński, K o n stan ty

C a g , M ich a ł C h ciu k , Ju sty n  C h o lew ik , T e o fil  

F ran ck e, E d m u n d  G ib isz, Józef G łu szak , Ja n  H a-  

bela, W a le rya  Ja n k o w ska , Fr. K ądziela, E . K a ­

m iński, M . K oczw ara, H e n ry k  K ró lick i, Ju liu sz  

K rzysztofo w icz, A n n a  K u b ala, Zofia M ullerów na, 

H e le n a  M ycoń, K azim ierz N ow o sielsk i, K a ro l 

Pacuła, Józef Poucza, ks. F ran ciszek  R ach el, S ta ­

n isław  R o g o w sk i, E lia sz  Sch m u k ler, M a ty ld a  

S io ity o n k ó w n a , M aryla Spitzerów n a, Józefa  

S tein d l, A le k sa n d e r S to b ie c k i, P. Stolarzew icz, 

A d a m  Św ierkosz, N a ta lia  Szczep ań ska, K azim ierz  

S ze lig a , W ła d y sła w  T ryb a ła , A n n a  W ełn ian k a, 

Z. Zarem ba.

Z  K się s tw a  P ozn ań skiego, Prus Z achodn ich  

i Ś lą sk a :

pp. M arya B aran ow ska, A . B ętlejew ski, W an d a  

B ocheńska, F ran ciszek  Ciałoń, T o m a sz C ich o w sk i, 

T . C zabajsk a, H . Czarlińska, J a n in k a  F ryderó w n a, 

H a lin a  H op p ów n a, „Jan ek  z pod G ó ry  P rzem y­

sław a", M ieczysław a Jarm użów na, S te fa n ia  Ja w o ­

row ska, H a lin k a  Jordanów na, Z o fia  K arasiew icz, 

A lfo n s K onopiń ski, N ik o d em  K osm o lski, Zofia  

K o w a lsk a, Z y g m u n t K ra je w sk i, A . K u ja w sk i, L e ch  

K w ie ciń sk i, J a śk a  L e sick a , W . L eszczyń sk a , S ta ­

nisław  M arkow iak, J ó ta  N a la sk o w sk a , F e lic y a  

N aw rock a, Er. N aw ro ck a, J a d w ig a  N o w a k , J u lcia  

O zdo w ska, H . P iech ocki, H e le n a  P iech o w ia k , S ta ­

n isław  P ietrzak, L u d w ik a  P olaszyk, P io tr Pro- 

m iński, Z. P rzyb yszew sk a, St. Schoep e, M arya  

Stabro w ska, Zofia Starków na, Ja n  S tru garek ,  

„S zaro tk a", Zofia W ach o w sk a , T a d e u sz  W ęclew icz, 

W ik to ry a  W endorff, L u d w ik a  W yrzyk o w sk a.

Z  o b czyzn y i zag ran icy:

pp. S tefan ia  D u ży ń sk a  z D o ln y c h  E u ż y c  

(Brandenburgia), H iero n im  J a w o ro w sk i z D rezna, 

W aw rzyn ie c R ap iór z  O berhausen (Nadrenia), 

A n u sia  S te ltin g e r  z W iedn ia, W ła d y sła w  S o k o ­

ło w sk i z Berlina.

N a g ro d ę  otrzym ali:

pp. M ieczysław a Jarm u żó w n a z R y sz e w a  (pow. 

żniński), A le k san d ra K o ro tk iew iczo w a  z K u li­

kow a, W ła d y s ła w  T r y b a ła  z L w o w a , W ik to ry a  

W endorff z O łob ok u  pod Ostrow em .



„Krajowy Kolejarz"
cen traln y organ  ga licy jsk ic h  kolejarzy, najstarsze  
pism o dla k olejarzy p olskich  w ych o d zi 15-go  

k ażd ego  m iesiąca, zaw iera;
Fachow e artykuły pisane przez kolejarzy 

i kronikę z życia kolejarskiego. 
P rzedp łata w yn o si rocz. 2 Kor. półrocz. 1 Kor. 
-  - -  -  - k w a rta ln ie  5 0  hal. - - - - - 

Przedpłatę p rzesyłać należy do

Administracyi „Krajowego Kolejarza” 
ul. Szeptyckich L. 68, Lwów.

„KU PIEC PO LSKI"
n a jw ię k szy  organ  k u p ie ctw a  p o lsk ie g o  w ych o d zi  

co 1 i 15 k ażd e g o  m iesiąca w  K rakow ie.

“Kopiec Polski111 Ogłoszenia
om aw ia spraw y kupiectw a 
w szyskich dzielnic polskich,

w „K upcu  P olsk im " najle­
piej się  opłacają.

„Kupiec Polski": “Kupiec Polski"
obfitością treści przewyższa * m a czytelników  we w szyst 
naw et fachowe p ism a nie- ■ k ich  sferach ' dzielnicach 

m ieckie. * Polski.
P ro s im y  ż ą d a ć  num erów  okazow ych. 

P ren u m era ta : w A ustry i 2 Kor. kw arta ln ie , 8 Kor. rocz. 
„ w N iem czech 2 Mk. kw arta ln ie , 8 Mk. rocz.
„ w  Rosyi 1 ltub . kw arta ln ie , 4 Rub. rocznie.

A dres: K upiec P oisk i K raków  W olska nr. 14.

ODRODZENIE
Czasopismo poświęcone sprawom 
współdzielczym, przemysłowym 

i ogólno-ekonomicznym =

W y d a w c ą  te g o  

pism a je s t  „Związek Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych" w e L w o w ie  p lac  

S m o lk i 1. 4. d zia ła jący w  porozum ieniu

z K o m isyą  k rajow ą d la  spraw  przem ysło­

w ych , L ig ą  p om ocy przem ysłow ej, k ra jo w ym  

Z w iązk ie m  p rzem ysło w ym  i innem i w y b itn ie j- 

= = = = =  szem i organ izacyam i. = = = = = =

Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi 
rocznie 12 K, półrocz. 6 K, kwartał. 3 K.

Wychodzi 1., 10. i 20. każdego miesiąca. 
Redakcya i administr. Lwów, pi. Smolki 4.

„ S z k o ła "  je s t  najstarszem  pism em  pedago- 
g iczn em  w  G alieyi, w ych od zi ob ecn ie  rok 43 .

P orusza najw ażniejsze zagadn ien ia pedagogiczne — 
m a zapew nione w spółpracow nictw o w ielu w ybitnych 
pedagogów  polskich.

Podaje obszerne inform acye o szkolnictw ie w całej 
Polsce oraz zagranicą.

„P rak ty k a  szkolna" podaje w iele rozpraw  d y d ak ty ­
cznych i m etodycznych i u ła tw ia  nauczycielstw u otję- 
tacyę w m etodzie nauczan ia ; usuw a w iele trudności jak ie  
każdy  nauczyciel zwłaszcza m łody nap o ty k a  w swej 
p racy  zawodowej.

S Z K O Ł A
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO, 

miesięcznik, poświęcony sprawom w ychow ania wogóle, 
a szkolnictw u Indowemu w  szczególności, 

w y c h o d z i w e  L w o w ie  p o d  r e d a k c y ą  K o m itetu .

Do każdego num eru  dołącza się „P rak ty k ę  szkolną", 
przew odnik  m etodyczny d la nauczycieli.

P rzedp łata  „S zk oły” w y n o si:
rzcznie 8 k. — 3 r b : 50 kop. — 8 m arek  
półrocznie 4 „ — 1 „ 75

P rzedp łata  „P raktyk i szk o ln ej” w y n o si:
rocznie 4 k . — 1 rb. 75 kop. — 4 m ark i 
półrocznie 2 „ — 90 „ — ił „

Adres redakcyi i adm in istracy i: 
G alicya, L w ów , ni. F ried rich ów  10.

Gwiazdka Cieszyńska
pism o pośw ięcone w iadom ościom  politycznym , nauce, 
przem ysłow i i zabaw ie, założone w  1848 r. przez P aw ła  
Stalm acha w ychodzi w  C ieszynie w środę i sobotę. 
Inform uje dokładnie o s tosunkach  śląsk ich , zajm ując się 
przedew szystkiem  spraw am i narodow em i i ekonom icznem i 

polskiej ludności rolniczej i robotniczej.
Cena prenum eracyjna z  p rzesy łk ą  p ocztow ą w yn osi 

ca łoroczn ie 7 k — p ó łroczn ie  3 k  5 0  h, 
k w arta ln ie  1 k 75 h. =■•-- ■

Za ogłoszenia płaci się 2 0  h od w iersza d robnego; przy 
:: k ilkakro tnem  um ieszczeniu daje się  znaczny rab a t :
Adres: Redakcya i Administracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej” — Cieszyn, ul. Schodowa 3.

Od Administracyi.
Wszelkie reklamacye są wolne od 

opłaty pocztowej.
Zwracamy jednakowoż Szan. Czy­

telnikom uwagę na to, iż reklamacye 
koniecznie muszą być nadesłane w 
otwartej kopercie. Reklamacyi w zam­
kniętych kopertach niefrankowanych nie 
przyjmujemy, ponieważ poczta liczy nam 
za nie podwójne porto.
R edak to r odpow iedzialny Józef Z ie lińsk i w  P o zn an iu  

Czcionkam i „D zienn ika P oznańsk iego ',.



DZIAŁ POWIEŚGIOWY

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

W R Z O S
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg
—  Z u ch  dziecko! Ż e  też m asz czas na  

w szystk o !

—  A  cóż tu ta k  bardzo je s t  do rob o ty? T rzy  

k o n ie  na stajni: ku ch ark a, lokaj, m łodsza, pralnia, 

targ, siedem  p o k o i do u trzym an ia w  porządku, 

rach u n ek  i d ysp o zycya wieczorem . T o  żarty  

tak a robota, b y le  rano w stać i m ieć pam ięć w  po­

rządku.

—  S p y ta j in ne panie, co o tem  m ówią. N ig d y  

n a nic nie m ają czasu.

—  Bo się ta k  urządzają. T u n ia  w staje  o d zie­

siątej, ubiera się półtorej go d zin y, c ią g le  ktoś do  

niej w pada, g a d a ją  sobie now inki. Potem  b ie g a  

z w izytam i, potem  n ib y  coś k u p u je  i o g lą d a  sklepy. 

N aturaln ie, że nie m a na dom  czasu.

—  N o, a ty, co robisz, ja k  się nas pozbę­

dziesz ?

—  Id ę  do kuchni, potem  do stajni, potem  

ja d ę  kon no ze Staśk iem , aż za ro g a tk i, potem  

w racam , z a g lą d a m  znow u do k u ch n i i lecę do 

R am szycow ej. T a m  b aw ię  do piątej, w racam , 

k u p u ję  po drodze co m i ' potrzeba i szyk u ję  dom  

i obiad na w asze p rzyb ycie; je śli m am  ch w ilę  

czasu, szyję  trochę, po obiedzie czytam , piszę
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listy, robię dzienne rachunki, spraw dzam  kasę  

i k ła d ę  się spać. N ig d y  n a w e t nie b yw am  zm ę­

czona.

—  D ziś ci g a w ę d ą  popsułam  k o n n y spacer. 

Czem u  m n ie nie w yp ęd zisz? Ju żbym  w ca le  z dom u  

od cieb ie nie w yłaził.

—  N ie  m iałam  je ch a ć, bo S ta sie k  chory, 

a W a le n ty  p rzek u w a klacze. Zresztą dla ta tk a  

n a w e tb ym  R am szyco w ą  opuściła.

—  T o  dosyć pow iedzieć! —  zaśm iał się. —  

N o, ju ż  idę! Z bałam u ciłaś m nie starego k om ­

pletnie.

U c a ło w a ł ją  i w yszedł. Przeprow adziła g o  do  

przedpokoju, dopiln ow ała, czy  m iał ze sobą cygara, 

zapałki, k lu cz  od zatrzasku, i p o żegn ała  serde­

cznie.

P o ch w ili i ona zeszła na podw órze, niosąc  

ko szyczek  z łak ociam i dla ch orego Staśk a.

—  S ta jn ia  b y ła  w  ro gu  p odw órza —  i tam  

też obok koni S ta sie k  m iał posłanie.

C h ło p ak  ju ż od p ew n e g o  czasu b y ł niew esoły, 

blady, m ilczący. Z a m ia st gw izd a ć, śpiew ać, dro­

czyć się z dziećm i i k obietam i na podw órku, sia­

d y w a ł godzin am i na p ro gu  stajni, patrząc bez-



m yśln ie przed siebie; potem  k u ch a rk a  doniosła, 

że je ść  nie chce, a w reszcie p ew n e g o  dn ia z p o ­

słan ia sw e g o  nie w stał, i oto ju ż  tyd zień  leżał. 

K a z ia  sprow adziła lekarza, ale ten obejrzaw szy  

chłopca, zdecydow ał, że m a trochę febry, zresztą  

n ic groźn ego. B rał S ta s ie k  lekarstw a, ale nie  

w staw ał. D z iś  u derzył K a z ię  je g o  w y g lą d  m i­

zerny; w  oczach n ik n ą ł i sechł. Z a n iep o k o iła  się  

n a seryo.

—  J a k ż e  ci, S taszk u , nie lep iej? N ie  chcesz  

czego? —  sp yta ła  troskliw ie.

—  D zięku ję, jaśn ie  pani, n ic m i się nie chce. 

A  boleć, to w szy stk o  boli. C h yba , że ju ż  um rę

—  odparł apatycznie. —  N ija k  m i się żyć nie  

chce.

—  N ie  w sty d  ci ta k  ga d a ć. T a k i  zuch  

byłeś.

—  P e w n ie  że m i w styd , i to m n ie najm ocniej 

gryzie.

W tu lił g ło w ę  w  posłanie i p oczął szlochać.

S ta ła  n ad  nim  bezradna, g d y  w tem  przed  

drzw iam i stajni przeszedł rządzca dom u i doktor  

D ow nar. T e d y  bez n am ysłu  w y sk o czy ła  na po­

dw órze, i d o go n iła  doktora na p ro gu  sutereny.

—  Przepraszam  p an a profesora, że g o  zatrzy­

muję. A le  m am  tu o k rok  chorego. Proszę m u  

p ośw ięcić ch w ilę  czasu.

D o w n a r n a ty ch m ia st się zw rócił, rządzca jej  

się głę b o k o  ukłonił, p od ała m u  rękę.

—  Proszę p an a profesora! P a cy e n t je s t  w  stajni

—  u śm iech n ęła się, idąc naprzód.

—  T o  nasza m łoda pan i —  szepnął rządzca.

—  W iem ! —  odparł k ró tk o  Dow nar.

W szed ł do stajni, obejrzał S taszk a, k tó ry  p rze­

rażony w ejściem  o b cych  pan ów  p rzestał p łakać, 

i ty lk o  nosem  pociągał.

—  C z e g ó ż  ty  płaczesz chłopcze?

—  A lb o  ja  wiem . T a k  m i coś piecze na  

w nętrzu, a jaśn ie  pan i m nie pożałow ała, tom  się 

n ie m ó g ł strzym ać.

—  T y  tu tejszy?

—  G d z ie  zaś, ja  ze w si od jaśn ie  pani z  k u ń m y  

p rzyjechałem .

—  N o , d źw ign ij się —  n iech  cię osłucham !

K a z ia  z rządzcą odstąpili za drzwi. D obre

p ięć m in u t trw ała k o n su lta cya, nareszcie D ow n ar  

z b liż y ł się do nich.

—  Cóż m u  jest, pan ie profesorze?

— - N ic. N o stalgia . C zło w iek  k u ltu ry  tob y  

przebył lekko, j a k  k a ta r; człow iek  n a tu ry m oże  

to życiem  zapłacić. D la  n ie g o  lek a rstw o : b ile t  

n a  kolej do dom u, a za tyd zie ń  tam  będzie zdrów  

ja k  ryba.

P atrzała  nań uw ażnie, i on z  niej oczu nie  

spuszczał, oczu p ow ażn ych  b ad acza i m ędrca, 

i dodał z le k k im , sm u tn ym  u śm iechem :

—  I  p an i na to cierpi.

P o czerw ien iała  i u śm iechn ęła się z  p rzy­

m usem .

—  Profesor go rszy n iż spow iednik, bo o d g a ­

duje cierpienia! D zię k u ję  bardzo za radę i na­

tych m ia st ch ło p a k a  odsyłam  po zdrowie. 

Przepraszam  za ta k ą  nap aść n a podw órzu. Jestem  

S a n ick a ! Z n a m y się ze schodów  bardzo dobrze!

P o d ała  m u rękę, któ rą nieśm iało w ziął w  sw ą  

olb rzym ią łap ę i d e lik atn ie  uścisnął...

P o tem  poszli razem  k u  bram ie, on m ilczący, 

bo bardzo b y ł tow arzysk o nieokrzesany, ona p o ­

c ią g n ię ta  doń w ie lk ą  sym p atyą, ja k b y  g o  znała  

lata. M ó w iła  m u o S taszk u , potem  o tem  m nó­

stw ie  n ę d zy  i b ie d y  m iejskiej, któ rą poznała za  

p ośredn ictw em  R am szycow ej.

—  T o  p an ie razem  pracują! —  rzekł. —  T o  

dobrze! P a n i R am szyco w a p raw d ziw y, porządny  

człow iek. Z e szłeg o  roku p raco w aliśm y razem ; 

teraz tam  je s t  k o le g a  R ajew sk i. D obrze paniom  

p om aga?

—  O, bardzo staran n y! —  odparła krótko.

T u  D o w n a r coś sobie przypom niał, i stanął.

—  A le  —  a toż j a  m iałem  iść do jakiejś  

szew cow ej. —  M oje u szanow an ie pani.

—  A  ja  m uszę chorem u ozn ajm ić radosną  

w ieść! —  przypom n iała ona tak że i rozeszli się.

S ta sz e k  przyjął j ą  niespokojn em  spojrzeniem .

—  Proszę ja śn ie  pani, p ew n ie ten n o w y do­

k to r k a z a ł m n ie do szpitala  odwieźć.

—  W c a le  nie, k azał cię do dom u odesłać, bo  

ci tutejsze pow ietrze nie służy. Cóż, rad z teg o  

jesteś?

C h ło p ak  usiadł na posłaniu; o czy m u p o­

jaśn iały.

—  D o  dom ! —  pow tórzył. —  O  la  B oga, 

dziw o, że radbym , ale się w s ty d a m i boję. O śm ieją  

m nie ludzie, a akon om  spierze, a pan u  d zied zi­

cow i ja k o  oczy p okażę? T a k e m  się rw ał, u pierał 

je ch a ć, a  ot k w a rta łu  nie w ysłu żyłem .

—  A le  m asz ochotę w ra cać?

—  J a k o  że nie? O d  te g o  sm rodu i ciasn oty  

i terko tu  do n aszych  p ó l! N ie ch  się ja śn ie  pani 

sp yta  o t tej k asztan ki. Ino jej sp ytam : D ośka  

ch cia ła b yś do dom ? to g ło w ę  odw róci i rży, 

i ta rg a  uzdzienicę! K to b y  nie ch cia ł?  T e ra z  u  nas  

ju ż  pożęli i zw ieźli, p ach n ie rola pod ozim iny, 

o k ru tn ie  g ło s  po łanie idzie. Ino w  kon ie i śp ie­

w aj! O  Jezu! j
P o d ryw ało  g o  z posłania, p o liczk i n a b ie g a ły  

krw ią.



—  W rócisz, S taszk u , w rócisz! Czem uś m i 

pierw ej nie pow iedział, że ci tu  ź l e? D aw n o b ym  

cię odesłała.

—  W sty d  m i b yło  przed ludźm i i przed jasn ą  

panią. M ocow ałem  się, m yślę, iaśnie pan i je d n a k o  

się nudzi i cnie, a przecie nie wraca.

U śm iech n ęła  się, a  on ośm ielon y m ów ił 

d a le j:

—  J a k  tu  ludzie ż y ć  m ogą, to ja  w ca le  nie  

rozum iem . T o ć  tu  zaduch, ch leb  i w o d a śm ierdzi, 

w  g ło w ie  się przew raca od hałasu, toć tu traw a  

rosnąć nie chce, drzew ina schnie, pies n a w e t nie  

szczeka, a  koń ja k  parsknie, to ino ze w strętu  od 

te g o  kurzu i dym u. K a m ie n i nakładli, n astaw iali, 

ia k b y  krym in ał!

L u d z isk a  też blade, brudne, niew esołe. J a k  

sobie n a w e t podpije, to ino klnie. Ju ści praw da, 

co m i nieboszczka m a tk a  m ów iła, że P a n  Jezus  

zrobił w ieś i dwór, a czarny k am ień  n a zw łó czył  

’ p ob u d ow ał m iasto i w  niem  m ieszka. D la te g o  

ino kam ien iom  tu swojsko, a w szystko, co Boże, 

to tu  w  niew oli ino siedzi. Bo i p raw da p taszek  

w  k latce, pies w  k agań cu , koń w  uprzęży, drzew o  

za k ratką, w o d a w  rurze, zboże w  worku, k w ia ­

te k  w  garnu szku , w ó ł w  rzeźni, —  po w o li nic  

tu  nie jest.

P oszedłem  do kościoła, pacierz m ów ię, a tu  

m i ktoś d w a  złote z kieszeni ściągn ął, ta k ci się 

m odlą p siaw ia ry! Z apro w adził m nie W a le n ty  

w  niedzielę do baw aryi, to m nie sprali ja k ie ś  p i­

ja k i za to, żem  im  fu n d o w ać nie chciał, i prze- 

k p iw a li sobie, żem  chłop g łu p i! A  oni sam i podłe  

narody, co n a w e t B ożego pola na o czy nie w i­

dzieli i ze zdroju w o d y się n ig d y  n ie  n apijająl

R ozsierdził się okrutnie, aż się sam  op am iętał 

i p ocałow ał jej rękę.

— ; N ie ch  m i jaśn ie  p an i w y b a czy !

—  M ów  śm iało chłopcze. Ż a l m i cię  będzie, 

ale się cieszę, że wrócisz, pozdrowiejesz. D am  ci 

do pan a d zied zica list, żeby cię dobrze przyjęli. 

T y lk o  się teraz staraj prędko m oc odzyskać, bo  

cię chorego nie w yp ra w ię!

S k in ę ła  m u g ło w ą  dobrotliw ie i poszła.

T o  w szystko, co on czuł, i ona czuła, i idąc  

zam yślona przez podw órze, rozw ażała, czy  też  

osw oi się k iedy, n a w yk n ie, przestanie tęsk n ić  za 

łanem  i borem, ciszą pól, zap ach em  łą k  i gajów , 

za pracą i w czasem  w si ukochanej.

R ozstroiła ją  rozm owa, żal jej b yło  chłopaka, 

k tó ry  b y ł je j w spom nien iem  straconego życia  

i czynu, zazdrościła mu] że m oże w rócić! Po­

trzebow ała w y siłk u  woli, b y  nie m arzyć bez­

czynnie.

Z m u siła  siebie i m yśl i w zięła się do z w y ­

k ły c h  zajęć. O  dw un astej, j a k  zw yk le, poszła do 

R am szycow ej. ■ Z astała  ją  ju ż u braną do w yjścia, 

w y p ra w ia ją cą  do ogrodu B otan iczn ego  a n g ie lk ę  

z małą.

W o la n t stał przed p ałacyk iem .

W siad ły, R am szyco w a dała jej spis nędzarzy, 

i w zięła lejce do rąk.

M ó w iły  z w y k le  po francusku, bo R am szyco w a  

źle w ład ała polskim .

—  M osto w a 7, M arjensztad 3, S o lec 15 —  

re cy to w a ła  K azia.

—  D ziś i p o ło w y nie załatw im y, bo m am y  

sesyę u b o g ic h  m a tek  i w izy tę  b isk u p a w  ochronie. 

W yk łó ciła m  się dzisiaj okropnie z R am szycem . 

W yo b ra ź sobie, śm iał m i zabran iać roboty; po­

w iada, że podobno na P o w iślu  je s t  cholera. M oże  

i w  Sam ark an d zie, pow iadam , zresztą m yję się  

codzień, surow ych o gó rk ó w  w o dą nie popijam , 

a roboty nie porzucę, n a w e t ż e b y  b y ła  dżum a! 

Ż e b y  m ilczał, n icb ym  nie dodała, ale że m i p o ­

w iedział, że m am  ob o w iązek  się oszczędzać, w ięc  

w padłam  w  ferwor. P rzyp u śćm y —  p ow iadam  —  

że um rę na cholerę, d ziu ry w  niebie nie będzie, 

a ty  w eźm iesz drugą, któ ra ci lepiej będzie d o ­

gadzała. Z ajm ie się strojam i, p lo tk am i i repre- 

zentacyą, go d n ą tw o ich  m ilionów . M n ie ju ż  nie  

przerobisz.

—  Poco m u b yło  robić przykrość? —  u po­

m inała K azia. —  O n  je s t  tak i dobry i k och ający.

—  Ż e b y  b y ł z ły  i nie kochał, d a w n o b ym  g o  

rzuciła —  zaśm iała się R am szycow a. —  A le  m u  

przecie nie m o gę  p ozw olić g a d a ć  sobie obelgi. 

M am  przez tchórzostw o i ego izm  roboty zaprze­

stać! O n  teg o  zrozum ieć nie może, że n a gro m a­

dzenie m ilion ów  w  je d n y c h  ręk ach  je s t grzechem , 

i żebym  przez seku n d ę op u ściła sw e zadanie, 

i zapom niała o nędzy, to b y nas d o tkn ęła k lą tw a  

Boża! Patrz, to tw ój m ąż. T o  on tutaj m a biuro! 

W strzym ała trochę konie, ażeb y nie w yprzedzać  

pow ozu, w  k tó rym  sied ział A ndrzej i p an i C e ­

lina. W racali w idoczn ie ze spaceru w  Ł a z ie n ­

kach.

Cień przeszedł po tw arzy K a zi, a w  tem  

A ndrzej się obejrzał i sk rzyżo w a ły  się ich  spoj­

rzenia. O d w ró cił g ło w ę  i coś p ow ied ział do sta n ­

greta.

Pow óz ruszył szyb k o i skręcił na W ilczą.

—  T o  je s t ju ż  n a w e t w ięcej, niż dobrze w y ­

ch o w a n y człow iek. T o  k a n a lia ! T o  tak że grzech, 

z k tó rego  św ia t się tolerująco uśm iecha, ale  za 

k tó ry  trzeba będzie odpokutow ać.

—  N ie  prorokujże strasznych rz e c z y !— u śm iech­

n ęła się K azia. —  D op raw dy, d la  m nie to obo­



ję tn e ! N ie c h  się k o ch ają  i afiszu ją —  o k ryw a to 

m n ie śm iesznością, ale i to m i je s t obojętne. 

Zresztą on m nie nie oszu kiw ał, w ied ziałam  ja k  

jest.

—  T o  je s t  grzech  d la  w a s obojga. N ie  robi 

się drw in z  religii i nie k rzyw o p rzy się g a  się, ot 

ta k  —  od śliny! O k a że  się z czasem , k to  b y ł w in -  

niejszy.

—  A  to w  ja k i  sposób ?

—  P rzysięga liście  sobie fałszyw ie m iłość. Z a  

to albo ty  w  nim , albo on w  tobie rozkoch a się  

bez w zajem ności! T o  będzie p oku ta! A  k to  w in- 

niejszy, ten j ą  odcierpi.

—  N ie  ja !  —  odparła K azia.

—  Z o b a c zy m y! —  zak oń czyła  R am szycow a, 

zatrzym u jąc k o n ie  przed starą od rapan ą k a m ie ­

n icą  n a S o lcu , i zajęła się sw oją „robotą".

K ilk a  go d zin  zeszło w  go rączk o w em  zajęciu, 

dopiero, g d y  w y sia d ły  na ch w ilę  w  leczn icy, 

przypom n iała sobie K a z ia  D o w n a ra i za ła tw iw szy  

z w y k łą  czynność, sp yta ła  o n ie g o  R am szycow ej.

—  A n o  —  m u sieliśm y się rozstać. J a  m u  

ch ciałam  płacić, a on się uparł, że ty lk o  darm o  

m oże le czyć  b ied ak ó w . O b o je  m ieliśm y racyę, 

ale j a  nie ch ciałam  ustąpić, w ięc on m i zareko­

m en dow ał R aje w sk ie go . Z  tym  o p łacen ie n iem a  

k w e styi, p rzeciw n ie le c z y  tak, ja k b y  robił to 

z ła sk i! O !  D ow n ar to śliczn a dusza. B y w a  

czasam i u m nie, i lu b ię te w ieczory. J a  m u  

gra m  Szopena, on słucha i m ilczy, b a w im y  się 

bajecznie. .
—  P rzyjm ijcie  m nie do „trójki", —  rzekła  

K azia. M u z y k a  w  skup ien iu  po pracy, wieczorem , 

co za w y p o czy n e k  i zdrowie.

—  P ierw szy raz, ja k  się zjaw i, zaw iadom ię  

cię. C z y  ju ż  w racasz do dom u? W stąp  do mnie.

—  N ie  m ogę. P ią ta  dochodzi.

U ścisn ę ły  sobie dłonie i K a z ia  ru szyła pieszo  

M arszałkow ską, w yb iera jąc praw ą stronę, gd zie  

m n iejszy b y ł tłok, nie patrząc ni w  p raw o ni 

w  lew o, nie zatrzym u jąc się p rzy w ysta w a ch , 

b ie g n ą c  praw ie, tak  je j zaw sze b y ło  p rzyk re w ę ­

drow anie w  m asie próżniaczej lu d zk o ści, ta k  ją  

drażn iły c iek a w e spojrzenia m ężczyzn, potrącanie  

w ystro jon ych  dam .

Przechodząc koło  sk lep u  ogrod n iczego, w stą­

p iła  po k w ia ty  do u brania stołu; led w ie  otw orzyła  

drzw i, ch cia ła  się cofnąć, ujrzaw szy A ndrzeja, ale

po seku ndzie w a h an ia  podeszła do sprzedającej 

panny, k tó ra  zd a w ała  resztę, i rzekła:

—  Proszę o k ilk a  róż i paproci.

A nd rzej drgn ął, obejrzał się.

—  P an i ju ż  w raca? —  spytał.

—  W ie lk i czas, je śli p an też w raca na obiad!

—  odparła w y b iera ją c  k w ia ty .

—  M am  jeszcze  w stąp ić  za interesem , ale  

szedłem  do dom u, ż e b y  p an ią  sp ytać, czy  nie  

p o szlib yśm y dziś do teatru.

—  R azem ? —  poru szyła brw iam i, w zięła  

k w ia ty , zap łaciła, i w y szli razem. N a  u lic y  do­

k o ń czyła  sp ok ojn ie:

—  D la  p an a b y łb y  to przym us, a d la  m nie  

przykrość, a p on iew aż lu d zie  ch odzą do teatru, 

że b y  się baw ić, nie będę pan u rozryw k i sw ą osobą  

psuła.

—  N o, i sobie pan i w  ten sposób przykrości 

oszczędzi —  rzekł u rażon ym  tonem .

—  Zapew n e, bo nie znoszę tego, b y  kom uś  

zaw ad zać sw ą osobą i k ręp o w ać sw obodę.

—  Bardzo je ste m  pan i w dzięczn y.

A le  b y ł zły, niew dzięczn y. S k in ą ł na dorożkę, 

siad ł i  pojechał.

O n a też zasępiła się, d o tk n ięta, bo nie czuła  

się w inna.

—  Jeśli ta k  dalej pójdzie, d o jdziem y do nie­

naw iści. I  d laczego , za c o ?  J a k  m am  postę­

p o w ać w reszcie? —  p o m yślała  z go ryczą  i znie­

chęceniem .

D o m  b y ł pusty.

Z a częła  w  nim  gospodarzyć bez zw y k łe j ochoty, 

z tem  prześw iadczeniem , że c o b y k o lw ie k  zrobiła, 

zaw sze źle  b ędzie i bezużytecznie.

—- T rze b a  szu k ać zdroju, b y  się zah artow ać!

—  p om yślała  w reszcie, opierając się całą siłą w o li  

tej niezdrow ej fali m yśli. D o li n ie  zm ienię, a  ja k  

się zacznę bu n to w ać, to ja k b y m  stryczek  sobie  

zaciągała. N ie, nie m ożna! Ż y c ie  nie sk ła d a się 

ze szczęścia, a raczej szczęście p ow in n o b y ć  spo­

kojem  sum ienia. P o djęłam  się takiej doli —  basta, 

nie w oln o się z losem  certow ać. N ie  zaw in iłam  

m u  nic, nie m am  o nim  co m yśleć, ani rządzić się, 

ja k  on, złem i hum oram i.

A ndrzej b y ł w śc ie k ły  i p odn iecał się jeszcze  

w  m yśli.

(C ią g  d a lszy nastąpi.)



T U Ł A C Z E .
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

PRZEZ 

B. BOLESŁAWITĘ.
(C ią g  dalszy.)

R o g o w sk i d o był k iść  ja k ą ś  bardzo d łu gą, 

w  k tó rą  się  m n iejszych  dużo w p lątało ; n a koń cu  

je j grono nasion ek bardzo przypom in ało proza­

iczną naszą hreczkę.

K a ro l w y c ią g n ą ł ło d y g ę  zieloną, niem al św ieżą, 

z k w ia ta m i jeszcze  n iezu pełnie zw iędłem i, n a k ształt  

dzwońców.

A  p an  T a d e u sz  zd ziw ił się, znajdując —  u ciętą  

m łodą g a łą z k ę  o liścia ch  lau row ych .

Ś m ia li się w szyscy, nie w ie lk ie  do te g o  przy-  

w ięzu jąc znaczenie, a  pan P u łaski rzekł:

—  W a m  la u ry  p an ie T a d e u szu ! daj B ó g  byś  

je  w  ojczyźnie zb iera ł! M n ie się dostało coś ze­

schłego, czarnego ja k  ja... i b ez życia... ta k ą  m oże  

p am ięć zostaw ię po sobie. K a ro lo w i je g o  k w ia ty  

obiecują, że b ędzie ro zk w itał i dzw onił, a dalej 

pan R ogow ski... ty  m asz czyste  i ja sn e  proroctwo, 

że jeszcze  hreczkę siać będziesz na sw oim  zagonie.

—  A le  ba! —  zaw ołał R o g o w sk i —  co o tem, 

to m i się nie śni!

—  M n ie też o w yp ro ro k o w an ym  m i końcu... 

zesch łą g a łę zią  m yśleć się nie chce... przynajm niej 

dopóki m am  szkap lerz ks. M arka na piersiach...

K aro l zam yślił się nad sw oją C am p an u llą.. 

p o b ie gł sercem  do Skały... tam  obchodzono jej 

im ieniny... a on nie m ó g ł n a w e t cich em  ją  rozbu­

dzić życzeniem ...

A le  ufał, w ierzył, że tam  k ied yś z S aracen k ą  

pow róci, że ona g o  tam  czek ać będzie, stała, 

wierna, niezm ieniona. N ie ste ty ! Z n ał św ia t ty lk o  

ze sw e g o  p o czciw eg o  serca... w  które się jeszcze  

zęb y czasu nie wpiły...

P ili zdrowia...

N aprzód —  Polski w olnej od m orza do m o­
r z a . . .

P o tem  w iern ych  syn ó w  tej m a tk i w  żałobie.

P o tem  p rzyjaciół za morzami...

A  w  o statk u  ow o polskie, ow o stare... ow o  

nasze,., k o ch a jm y się!

B ez te g o  sym bo liczn eg o  k ie lic h a  m iłości 

i z g o d y  nie było  n ig d y  w  Polsce u czty  żadnej.

N ie ch  m i k to  p okaże na św ieeie naród, k tó ­

ry b y  m yśl tak  św iętą, tak  w ie lk ą  zam k n ął w  dw u  

słow ach, bez k tó rych  nie b yło  biesiady, nie było  

przyjęcia...

Goś w  tem  w ię k sze g o  je s t  nad rozpasanie  

ducha, bo p rag n ie  św iętości, harm onii, braterstw a  

na z ie m i..

C zyśm y się k o ch a li?  B ó g  osądzi, ale  żeśm y  

k o ch ać p ragn ęli, u w aża li za obow iązek, żeśm y na  

sztandarze trad yce zap isali to godło, k tó re  w  so­

bie m ieści całą n a u k ę nową... to przecie coś zna­

czy... N ie  czcze, nie czcze to b yło  słow o!

P ijąc ten k ie lich  pełen w spom nień gorzkich, 

w y m ó w e k  okru tn ych, k rw i braterskiej i żółci —  

sp łakali się ściskając.

—  T e n  k to  m iasto m iłości braci i k raju  —  

k rzyk n ą ł P u ła sk i —  ojczyźn ie zdradą, braciom  nie­

n aw iścią  się w yp łacił, n iech m u k a ż d y  k ielich  

będzie trucizną.,.

I  rozbił s z k ło  o podłogę,., p o syp a ły  się w y ­

p ite  kieliszki.,.

W sta li w szyscy.

Jeszcze raz ścisn ęły  się dłonie, u ca ło w a ły  usta, 

po tych  p olskich  a g a p a c h ; k a ż d y  poszedł do po  

ścieli b y  nie zasnąć, ale m yślą p olecieć k u  domowi,

P u łaskiem u  przed oczym a stał w izeru n ek  b la  

dej, sm utnej, z w y p łak a n e m i oczym a a u sty  uśm ie  

chniętem i do św iata, Franusi... w  k rólew iczow sk i  

płaszcz, ja k  w  całun opiętej.

K ościuszce u k a za ła  się tw arzyczk a księżnej 

E ubom irskiej, uśm iechająca się sm u tn ie i b ła g a ­

ją c a  litości.

K aro lo w i b iałe  ząb k i w yszczerzyła, w  różowe  

oplecion e u steczka, jego... bohd anka, siostrzyczka.

C ią g  d alszy nastąpi).



ALEKSANDER DUMAS.

WSPÓLNIK GARBARZA
CZYLI

KAWALER DE MAISON-ROUGE.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg

A  po ch w ili p rzyzw aw szy całą sw ą o d w a gę, 

dodał:

—  J e g o  stan ?

—  M ajster garbarski.

—  A  nazw isko.

—  D ixm er.

—  M asz słuszność, L o rin ie  —  rzekł M au rycy  

siłą w o li w strzym u jąc w  sobie n a w e t pozór w zru ­

szenia —  id ę  z tobą.

—  I dobrze uczynisz. A  m asz broń przy  

sobie?

—  J a k  z w y k le  m am  mój pałasz.

—  W eź jeszcze  tę parę pistoletów .

—  A  ty?

—  J a  m am  karabin. Z a  broń! na ram ię broń! 

naprzód, marsz!

I patrol ruszył w  d ro gę w  to w a rzystw ie  M au ­

ry c e g o  id ą ceg o  przy Lorinie, m ając na czele siw o  

u bran ego człow ieka, k tó ry  g o  prow adził. B y ł to 

ajen t p o licyjn y.

W idziano, ja k  od czasu do czasu na ro gach  

u lic  lub p rzy drzw iach  ja k ie g o  domu, p o k a z y w a ły  

się n ib y  lu d zk ie  cienie, które coś donosiły siw o  

u branem u człow iekow i; b y li to czuw ający.

G d y  c a ły  orszak p rzyb ył na m ałą uliczkę, 

siw o u b ra n y nie n am yślał się w cale, ruszył tą  

uliczką.

Zatrzym ał się przed w rotam i od ogrodu, przez  

które w prow adzono n ieg d y ś sk ręp ow an ego M au ­

rycego.

—  T o  tu! —  rzekł.

—  C o tu? —  za p yta ł Lorin.

—  T u  znajdziem y obu dow ódców .

M au ry cy oparł się o mur, sądził że p adn ie

na w znak.

—  T e ra z  —  rzekł siw o u bran y —  są tu trzy  

w ch od y: g łó w n y, ten tutaj i trzeci, p row ad zący do 

paw ilonu. Ja  z sześciu albo ośm iu ludźm i udam  

się przez w ch ó d  głó w n y, piln uj [z czterem a lub

dalszy).

p ięciu  ludźm i w ch od u  tego, a p ostaw  trzech pe­

w n ych  lud zi przy w ejściu  do paw ilonu.

—  J a  —  rzekł M a u r y c y —  przejdę przez m ur  

i czu w ać będę w  ogrodzie.

—  D obrze —  od pow ied ział L o rin  —  i o tw o ­

rzysz nam  drzw i ze środka.

—  I ow szem  —  rzekł M aurycy. —  A le  nie  

u stępu jcie ztąd i czek ajcie  aż w as zaw ołam . Z  ogrodu  

w id zieć będzie w szystk o co zajdzie w  domu.

—  Zn asz w ięc  ten dom ? —  za p yta ł Lorin.

—  D aw n iej ch ciałem  g o  kupić.

L o rin  u m ieścił sw y ch  ludzi w  rogach  par­

kanu, w e w k lęsło ściach  drzwi, a tym czasem  a g e n t  

p o licyjn y, m ając ze sobą óśm iu do d ziew ięciu  na­

rod ow ych  gw ard zistów , u dał się, ja k  m ów ił, na  

zd o bycie g łó w n e g o  wchodu.

Po ch w ili od głos ich  k rok ów  zn ik ł zupełnie, 

nie o b u d ziw szy najm n iejszego podejrzenia w  tem  

odludn em  m iejscu.

L u d zie  M au ryceg o  p ozajm ow ali sw e stanow i­

ska i u k ry li się ja k  m o g li najlepiej. K a ż d y  p rzy­

siąg łb y, że na starej u lic y  św ię te g o  J a k u b a  nic  

się n a d zw ycza jn e go  nie dzieje, że zup ełn a tam  

spokojność panuje.

M a u ry cy  w ięc  zaczął w sp in ać się na mur.

—  C zek aj że —  rzekł Lorin.

—  N a  co?

—  A  na hasło!

—  Praw da.

—  G o źd zik  i podziem ie. A resztuj k ażdego, 

k to  ci nie p ow ie tych  dw óch  w yrazów , a przepu­

szczaj k ażd ego, k to  pow ie. O to  tw ój rozkaz.

—  D zię k u ję  —  p ow ied ział M au ry cy i z w yso­

kości m uru sk oczył do ogrodu.

II.

Goździk i podziemie.
P ierw szy cios strasznie u g o d z ił M aurycego, 

m usiał on zatem  p rzyzw ać na pom oc w szelk ą  w ła ­

dzę, ja k ą  m iał nad sobą, a b y  u k ryć przed L o ri-



nem  w zburzenie całą je g o  osobą w strząsające; 

atoli skoro się dostał do ogrodu, skoro się ujrzał 

sam  wśród nocnej ciszy, o d zysk ał spokojność i d a ­

w niej w  n ieład zie b łąd zące m yśli teraz ju ż  zebrać  

m ó gł i rozsądnie zgłębiać.

J a k to ! dom, k tó ry  M a u ry cy  z n ajczystszą roz­

koszą odw iedzał; dom  k tó ry  dla n ie g o  b y ł rajem  

ziem skim , m iałżeb y b y ć  k r y jó w k ą  k rw a w y c h  in­

tryg! A  to dobre pojęcie je g o  żarliwej p rzy­

jaźni, ty lk o  obłudą; a ta m iłość G e n o w e fy  ty lk o  

obaw ą?

Z n am y rozkład ogrodu, w  k tó rym  nieraz  

w spóln ie z czyte ln ik ie m  śled ziliśm y oboje m łodych  

ludzi.

M au rycy p ełzał pod m urem  aż u k ry ł się przed  

p rom ien iam i k sięży ca  po za ow ą szklarnią, w  k tó ­

rej g o  zam kn ięto, k ie d y  po p ierw szy raz dostał się  

do teg o  domu.

S zk larn ia  ta stała na w prost p aw ilo n u  za m ie ­

szk a łe g o  przez G enow efę.

A le  te g o  w ieczoru św iatło  zam iast ja k  z w y k le  

błyszczeć sam otne i nieruchom e w  pok oju  m łodej 

kob iety, przenosiło się z je d n e g o  okn a n a drugie. 

M au rycy spostrzegł G en o w efę po za firan ką przy­

p ad k iem  do p ołow y p o d n ie sio n ą ; p ak o w ała  spiesz­

nie ja k ie ś  rzeczy, i z zad ziw ien iem  ujrzał, że broń  

w  jej ręk u  zabłysła.

A b y  lepiej dostrzedz, co się dzieje w  pokoju, 

Wstąpił na k am ien n y słupek. ‘W ie lk i o gień  b u ­

ch ający na kom inie, zw rócił je g o  u w agę, G e n o ­

w efa p aliła  ja k ie ś  papiery.

W  tej ch w ili otw o rzyły się drzwi, ja k iś  m ło ­

dzieniec w szedł do G en o w efy.

Z  razu M au ry cy m niem ał, że to b y ł D ixm er.

G e n o w e fa  p o d b ie g ła  k u  niem u, c h w yciła  g o  

za ręce, i przez ch w ilę  oboje stali w  obec siebie  

przejęci g łę b o k ie m  w zruszeniem . J a k ie  b yło  to 

wzruszenie? T e g o  M au ry cy nie m ó g ł odgadn ąć, 

bo nie słyszał, co m ów ili.

A le  w n e t M au ry cy w zrokiem  w zrost je g o  

zm ierzył.

—  T o  nie D ix m er —  szepnął.

W  istocie, ten co w szedł b y ł szczu pły i m ały. 

D ixm er zaś b y ł słuszny i silny.

Zazdrość je s t  to ostry bodziec; M au ry cy w  

m gn ien iu  o k a  u m iał zm ierzyć w zrost nieznajo­

m ego i rozpoznać tw arz męża.

—  T o  nie D ixm er —  szepnął, ja k b y  to sam  

sobie pow tórzyć potrzebow ał dla p rzekon an ia Się 

o zdradzie G en ow efy.

Z b liż y ł się do okna, ale w  m iarą ja k  się zb li­

żał, tem  m niej w idział; g ło w a  je g o  pałała.

N o g ą  d o tk n ął drabinki, okno b yło  na siedm  

do óśm iu stóp od ziem i; podniósł w ięc drabinę  

i p rzystaw ił j ą  do muru.

W szed ł na n ią i do szpary w  firance p rzyło­

żył oko.

N iezn ajo m y zn ajd u jący się w  pok oju  G e n o ­

w e fy  b y ł to dw udziesto-siedm io lu b  dw udziesto-  

óśm io letn i m łodzieniec, z n iebieskiem  okiem , 

zgra b n ą  figu rą ; trzym ał rece m łodej k o b ie ty  i roz­

m aw iając, ocierał łzy, sp ływ ające po p iękn em  licu  

G en o w efy.

L e k k i szelest ja k i  sp raw ił M au rycy, skierow ał 

spojrzenie m łodzieńca w  stronę okna. M au rycy  

stłu m ił w  sobie o k rzyk  zd ziw ien ia, bo poznał ta­

je m n icze g o  zb aw cę sw o jeg o  na p la cu  Chatelet.

W  tej ch w ili G e n o w e fa  cofn ęła ręcfe z rąk  

niezn ajom ego; p rzystąp iła  do kom ina i p rzeko­

n ała się, że o gień  zn iszczył zupełnie w szy stk ie  

papiery.

M au ry cy nie m ó g ł dłużej w ytrzym ać, w szyst­

k ie  n ajokru tn iejsze nam iętności, ja k ie  ty lk o  drę­

czą człow iek a: miłość, zem sta, zazdrość, o g n istym  

sw ym  zębem  szarpały m u serce. K o rzystał w ięc  

z czasu, p ch n ął źle zam kn ięte  okno i w sk o czył do 

pokoju.

N a ty c h m ia st d w a p isto le ty  spoczęły n a je g o  

piersi. U słysza w szy  łosk ot G en o w efa, obejrzała  

się i on iem iała na w id o k  M aurycego.

—  M ości p an ie —  zim no rze k ł m łod y repu­

b lik a n in  do człow ieka, k tó ry  ju ż  po raz d ru gi  

m iał w  sw em  ręk u  je g o  życie  —  m ości panie, 

pan je ste ś k aw alerem  de M a iso n -R o u ge ?

—  A  g d y b y  ta k  b yło  —  odrzekł kaw aler.

—  O ! to w  tak im  razie je ste ś  pan czło w ie­

k iem  dzielnym  i spokojnym , dla te g o  też m am  

z panem  do pom ów ienia.

—  M ów  —  rzekł kaw aler, nie odejm ując p i­

stoletów .

—  M ożesz m ie pan zabić; ale nie zabijesz aż  

krzyk n ę, albo raczej nie um rę aż krzyknę. Jeżeli  

zaś k rzykn ę, tysiąc lu d zi otaczających  ten dom  

w  p rzeciąg u  dziesięciu  m in u t w  popiół g o  zam ie­

n ią; zniż pan zatem  sw e p isto le ty  i słuchaj co  

ppw iem  tej pani.

—  G en o w efie! —  rzekł kaw aler.

—  M nie! —  szepnęła m łoda kobieta.

—  T a k  je st, pani.

G en o w efa, b la d a ja k  posąg, ujęła rękę M au ­

rycego . M łodzieniec ją  odtrącił.

—  W iesz pani, o czem  m nie zap ew n iałaś —  

z g łę b o k ą  p o g ard ą rzekł M aurycy. —  W id zę teraz, 

żeś pani m ów iła praw dę. W  istocie, pani nie k o ­

chasz p an a Morand.



—  M aurycy, posłuchaj m ię! —  zaw ołała G e ­

now efa.

—  Ja  n ic słuchać nie potrzebuję, m oja pan i —  

odparł M au rycy. —  P an i m ię oszukałaś; pan i od  

razu zerw ałaś w szelkie  w ęzły, ja k ie  łą c zy ły  m oje  

serce z jej sercem. P an i pow iedziałaś, że koch asz  

p an a M oran, ale  nie pow iedziałaś, że koch asz  

innego.

—  P a n ie  —  od ezw ał się k a w a ler —  co m ó­

w isz o M orandzie, albo raczej o ja k im  M orandzie  

m ów isz?

—  O  M orandzie chem iku.

—  M orand ch em ik  stoi przed panem ! M orand  

ch em ik  i k a w a ler  de M aison -R ou ge są je d n ą  i tą  

tam ą osobą.

I się g n ą w szy  ręk ą n a stół sąsiedni, w  jednej 

ch w ili w zią ł z n ieg o  perukę, któ ra g o  ta k  d łu go  

w  oczach m ło d ego  rep u b lik a n in a czyn iła  niepo- 

znanym .

—  A c h ! ta k  j e s t —  z p o d w ó jn ą w zg a rd ą  rzekł 

M a u ry cy  —  ta k  je st! rozum iem , pani nie k o ch a­

łaś M oran da, bo M orand n ie istnieje. A le  w y b ie g  

ten o ile  b y ł zręczniejszy, o ty le  p o g a rd y g o ­

dniejszy.

K a w a le r  oczyn ił groźn e poruszenie.

—  P an ie —  m ów ił dalej M au ry cy —  chciej 

pozw olić, a b ym  przez ch w ilę  p om ów ił z  panią. 

J e że li ch cesz bądź n a w e t p rzytom n y naszej roz­

m ow ie; ręczę panu, że k rótk o ona trw ać będzie.

G e n o w e fa  dala zn ak kaw alero w i de M aison- 

R o u g e , a b y  b y ł cierpliw ym .

—  T a k  w ięc! —  m ó w ił dalej M au ry cy —  u czy­

n i aś m ię pośm iew iskiem  m oich przyjaciół, obrzy­

dzen iem  m y ch  tow arzyszy! U ży ła ś  m n ie za ślepe  

narzędzie sw y ch  spisków ! K o rzystałaś ze m nie  

ja k  z n ik cze m n e g o  służalca. Jest to czyn n ie g o ­

d n y! A le  też zostaniesz zań ukaraną; m oja pani! 

b o ten oto je g o m o ść  zabije m nie w  tw oich  oczach! 

A le  n im  p ięć m in u t u płyn ie, i on tak że albo w y ­

zion ie d u cha u stóp tw oich, albo pon iesie g ło w ę  

r a  rusztow anie.

—  O n m ia łb y um rzeć! —  zaw ołała G e n o ­

w e fa  —  m ia łb y pon ieść gło w ę  na rusztow anie! 

o! ch y b a  nie w iesz M aurycy, że to mój opiekun, 

że to protektor mojej rodziny, że za je g o  życie  

g o to w a  je ste m  m oje ponieść w  ofierze, że skoro 

um rze, i ja  um rę także, i że je żeli ty  je ste ś m oim  

k ochan kiem , on je s t m ojem  bóstw em !

—  A h ! —  pow ied ział M a u ry cy  —  m oże i te ­

raz jeszcze u trzym yw a ć pan i będziesz, że m nie  

k och asz? Z a iste  k o b ie ty  z b y t  są słabe i z b y t  

nikczem ne.

A  potem  obracając się do m łod ego rojalisty, 

dodał:

—  N o, mój panie, albo zabij m nie, albo sam  

um ieraj.

—  A  to dla czego?

—  Bo aresztuję cię, je żeli m ię nie zabijesz.

T o  m ów iąc M aurycy, się g n ą ł ręką, a b y  g o

u jąć za kołnierz.

—  N ie  b ęd ą zaprzeczał ci m o jego życia  —  

rzekł k aw aler de M aiso n -R o u ge —  bierz je !

I cisnął na krzesło broń swoję.

—  A  d la  czegó ż nie m iałbyś m i p an zaprze­

czać życia  tw e go ?

—  B o życie  m oje nie opłaci zg ry zo t o ja k ie  

p rzyp raw iłoby m nie zabójstw o szlach etn ego czło­

w iek a, a m ian o w icie  dla tego, że G en o w efa  k o ­

ch a pana.

—  A h ! —  zaw ołała m łoda kobieta, załam u jąc  

dłonie —  ah! A rm an dzie, ileż zaw sze jesteś d o ­

brym , w ielkim , p raw ym  i w span iałom yśln ym .

M au rycy z g łu p k o w ate m  praw ie zdziw ien iem  

spojrzał na n ich  oboje.

—  S łu ch aj pan —  rzekł k aw aler —  w racam  

do m ego  pokoju; daję słow o honoru, że nie dla  

ratow an ia się ucieczką, ale d la  u k ry cia  p ew n ego  

portretu.

M au rycy żyw o  spojrzał na portret G en o w efy:  

w isiał on na sw ojem  m iejscu.

Bądź, że M aiso n -R o u ge o d ga d ł m yśl M au ry­

cego, badź, że ch cia ł do n a jw yższego  stopnia  

posunąć sw ą w spaniałom yślność, dość, że p o­

w iedział :

—  W iem , iż  jesteś republikaninem , ale w iem  

i to, że m asz serce czyste  i prawe. Zu p ełnie ci 

w ięc zaufam . Patrz!

I w y d o b y w szy  z zanadrza m iniaturę pokazał 

j ą  M aurycem u, b y ł to portret królow ej.

M a u ry cy  zw iesił g ło w ę  i p ow iódł ręką po czole.

—  C zek am  pań skich  rozkazów  —  rzekł M ai­

son -R o u ge —  skoro zap ragn iesz przyaresztow ać  

mię, za stu k a j do tych  drzw i a n a tych m ast p od ­

dam  się. N ie  dbam  o życie  od chw ili, k ie d y  g o  

nie p okrzep ia nadzieja ocalenia królow ej.

(C ią g  d a lszy nastąpi.)



D Z I A Ł  K O B I E C Y .
H Y G I E N A .

Ubranie.
(Dokończenie.)

A b y  odzież chroniła nas od kurzu, w iatru  

i t. d,, w in n a ona ca łk o w icie  p rzyk ryw a ć ciało  

z w y ją tk ie m  ty lk o  tw arzy i rąk. N a  częściach  

ciała n iep ok rytych  osiada brud, a przytem  nara­

żone są one na działanie albo prom ieni słone­

cznych, albo też mrozu. M ów iliśm y, że brud na 

skórze je s t  id en tyczn ym  z lakierow aniem  jej, 

a w iem y, ja k  szko d liw e je s t  to ostatnie dla czyn ­

ności skóry. S k óra zaś spalona, albo zm arżnięta  

traci oprócz te g o  i delikatność czucia. N ieczysto ść  

skóry, zarów no ja k  szko d liw e w p ły w y  tem peratury, 

m o gą p ow odo w ać rozm aite choroby skórne, które, 

ze w zg lę d u  na nader rozgałęzioną czynność skóry, 

są szko d liw ym i dla ca łeg o  ustroju.

O dn ośn ie w ięc do p ierw szego zad ania odzieży  

m ożem y w y m a g a ć  od niej n astęp u jących  p rzy­

m iotów : i)  w in n a ona o ile  m ożności p rzyk ryw a ć  

ciało. D la te g o  to noszenie d e k o lto w a n y ch  sta­

n ik ó w  z k ró tk iem i rękaw am i, ta k  często p ra k ty ­

k ow an e w  ubiorze naszych dzieci, w inn o b yć  zu ­

pełnie zarzucone. N iejed n o stajn e p ok rycie  ciała  

je s t oprócz te g o  szkodliw em  ze w zg lę d u  na to, 

że d ziałan ie zim na lub w ilg o c i na ogran iczone  

czą stk i sk óry pow oduje, ja k ie śm y  to w idzieli, 

d zięk i nierów nom iernem u podrażnieniu nerw ów  

term iczn ych —  choroby zapalne i reum atyczne. 

Pod tym  w zględ em  zw łaszcza ubiór naszych dziew ­

czyn ek  je s t  w  w y so k im  stopniu w a d liw y m :  

k ró tk ie  spódniczki, płócienne m ajtki, cien iu tk ie  

p oń czoch y i n isk ie  ch o lew k i trzew ikó w  —  w y sta ­

w iają  na w p ły w y  tem peratury całą dolną część 

ciała. N a le ża ło b y  z te g o  pow odu zaprow adzić  

rad yk aln ą zm ianę w  ubiorze kobiet. T a k  częste  

u n aszych  k o b ie t choroby żołąd ka i kiszek, a ta k ­

że w łaściw e choroby k obiece m ają sw e źródło 

w  znacznej części w  tem , że k o b ie ty  od najm łod­

szych  la t przeziębiają się.

W ła ściw e  hartow an ie skóry na w p ły w y  zim na  

i ciepła, nie pow inno się zasadzać na niedostate- 

cznem  u bieraniu dzieci. O rga n izm  nie je s t w  stanie  

przystosow ać się do znaczn ych różnic tem pera­

tury, przynajm niej nie je s t w  stan ie zrobić te g o  

od razu, a zresztą przystosow anie to je s t  zbyte-  

cznem , ze w z g lę d u  na to, że w  odzieży m am y  

środek zabezpieczen ia się od z b y tn ie g o  zim na

i gorąca. H arto w an ie  w ięc p ow inn o m ieć na  

celu  ty lk o  przystosow anie naszej sk ó ry do n a g ły c h ,  

a drobnych zm ian tem peratury, np. p ow iew u  m ro­

źn ego  w iatru, p rzem oknięcia itd.

Co do u bierania od d zieln ych  części ciała, 

w in n iśm y pam iętać, że n ajcieplej ubierać należy  

n o gi, ja k o  najbardziej w ysta w io n e na zim no, g d y ż  

d o ty k a ją  podłogi, ziem i zm arżniętej i t. d. T a k ż e  

ciepło w in n iśm y o k ryw ać brzuch, g d yż, ja k  w ia ­

domo, ciepło sprzyja, a  zim no tam uje ru ch y k i­

szek i żołądka ta k  w ażne dla trawienia. O prócz  

te g o  w iadom o, że traw ien ie o d b yw a  się najlepiej 

w  tem peraturze 3 7 — 4O0C., w ięc przez ogrzew an ie  

brzucha ułatw iam y, to ostatnie.

W idzieliśm y ju ż, że najstosow n iejszą dla pod­

trzym ania od d ych an ia skórn ego (w ydzielan ia potu) 

je s t  odzież w ełniana. W ełn a pochłania bardzo  

dużo p ary wodnej, skrapla ją  pow oli i para u la tn ia  

się bardzo stopniow o. N oszen ie w ięc odzieży  

z cienkiej w e łn y (trykotów ) b yło b y zu p ełn ie w ła-  

ściw em , g d y b y  nie to, że w  lecie  rozgrzew a ona  

bardzo i w sk u te k  te g o  m oże w y w o ły w a ć  skórne  

choroby. P rzytem  jest ona droższa od płóciennej, 

w ięc d la te g o  nie m ożna m ieć je j w  obfitości 

i zm ieniać często; brudna zaś odzież b y w a  tak że  

p rzyczyn ą chorób skórn ych. D la te g o  to ubranie  

z cienkiej w e łn y (najlepiej całkow ite, t.j. k oszulkę  

i m ajtki, w in n iśm y nosić w  zim ie; w  lecie  zaś za ­

stęp ow ać je  przez płócienne).

S tan o w czo  w in n y b y ć  odrzucane m aterye nie­

przem akalne, np. cerata, g d y ż  nie przepuszczają  

one ani pow ietrza, ani też p rzeziew u skórnego, 

sk u tk iem  czego  p ow odują nadm iern e gorąco i zb yt  

obfite zbieranie się potu  płyn n ego.

Ż e b y  odzież nie tam o w ała ani ruchów  ciała, 

ani krążenia krw i, w in n a b y ć  ona przestronną, 

lek k ą, nie u g n ia ta ć  żadnej części ciała. Pod tym  

w zg lę d em  szkodliw em  je s t  noszenie gorsetów , 

p ask ów  na brzuchu d la  p odtrzym ania spodni, lub  

z b y t o b cisłych  w  p asie spódnic, a tak że ciasn ych  

podw iązek. G o rsety u k o b ie t b y w a ją  p rzyczyn ą  

tego, że p łu ca  niedostatecznie się w en tylu ją, że 

w ątro b a się opuszcza i u cisk a przez to k iszk i 

i żołądek, co natu ralnie p ow odu je złe traw ienie. 

C o k o lw ie k  je d n a k  m ó w ilib yśm y p rzeciw k o go r­

setom  —  będ zie to słow am i w o ła jącego  na p uszczy: 

jeszcze d łu g o  trzeba będzie czekać, zanim  k o b ie ty  

pośw ięcą ładną talię  dla zdrow ia sw e g o  i przy­

szłych  pokoleń. W ię c  n ależałob y przynajm niej, 

a b y go rsety  nie b y ły  u żyw an e przez nasze dziew -



czy n k i do ja k ic h  la t i8, t. j. do ukończenia fizy­

c zn e go  ich  rozw oju; dalej, że b y  b y ły  o ile  m ożna  

najm niej obcisłe i najm niej tw arde. Z a m ia st p o d ­

w iązek , b ęd ących  często p rzyczyn ą rozszerzenia  

ż y ł n a goleni, odpow iedniej szem  b y ło b y  podtrzy­

m yw an ie  pończoch przez tasiem ki przytw ierdzone  

do p ask a zap in a jącego  się na brzuchu. T a k ie  

urządzenie p ra k ty k u je  się ju ż  teraz u dzieci. P o d ­

trzym yw an ie spodni za p om ocą szelek, ja k k o lw ie k  

źle w p ływ a  na ru ch y w ierzch ołk ów  płuc, je s t  

lepszem  od ściskan ia się w  p asie; b aczyć ty lk o  

należy, a b y  szelki nie u cisk a ły  ramion.

J a k k o lw ie k  strojenie dzieci w k ra cza  w ięcej 

w  sferę estetyk i, h y g ie n a  je d n a k  m usi w ejrzeć  

i w  tę sprawę.

D zie ck o  w inno b y ć  ta k  ubrane, a b y  nie krę­

p ow ało się w  zab aw ach  przez obaw ę pop lam ienia  

lub zniszczenia drogiej sukienki.

Ileż to razy zdarza się nam  w id zieć dzieci, 

u n ik ające  ru ch liw y ch  zabaw , spacerujące p o w a ­

żnie ja k  starzy, d latego , że są n iew oln ikam i p y c h y  

sw y ch  m atek, u bierających  je  w  ak sam itn e su­

k ie n k i i b ru k selsk ie koronki.

Jalmtj jako ozdoba mieszkań.
W szęd zie z przyjem nością p atrzym y n a rośliny. 

A le  n ajw ięcej zad ow olen ia m am k, sp o gląd ają c na  

rośliny w yh o d o w a n e  przez nas sam ych  w  m ie­

szkaniach. Z  m ałych  słab ych  roślinek stały  się  

dużem i, p ięk n em i okazałem i roślinam i, ozd abiają  

nasze m ieszkania, a  nadto oddają nam  jeszcze  

w ażn ą p rzysłu gę  przez oczyszczenie pow ietrza.

D la  n iep o sia d ają cych  w łasn ych  szklarń k w ia ­

tow ych, lecz rozporządzających zato dostatecznie  

obszernem  i w idnem  m ieszkaniem  i życzą cych  

sobie p rzyozdobić je  roślinam i liściastem i, n aj­

w ięcej odpow iedniem i są palm y.

P a lm y są roślinam i dość kosztow nem i, rosną  

dobrze ty lk o  w  obszernych, dobrze o św ietlan ych  

i oczyszczan ych  p okojach, a p rzed ew szystk iem  

w y m a g a ją  starannej opieki, u trzym yw a n ia  ich  

zaw sze w  czystości i rozum ienia, ile  dana od­

m iana potrzebuje w ilg o ci, ciep ła i św iatła. T o  

są k ard yn a ln e w aru n k i hod ow li p alm  w  m ieszk a­

niach.

T y lk o  tam, gd zie  sam a pani, lu b ią c  sw e  

k w ia ty , pośw ięca im  codziennie, ch o ćb y po k ilk a  

m in u t czasu, stanow ią one p raw d ziw ą ozdobę  

salonu. T a m  zaś, gd zie  rośliny /zdane [są na  

op iekę służby, są one słabe, chorow ite i brzydkie.

W szystk o  to, co pow ied ziano p ow yżej, n asuw a  

m yśl, że hod ow la p alm  w  p ok ojach  je s t  dostępną  

ty lk o  d la  lud zi bardzo zam ożnych. T a k  jed n ak że  

nie jest.

K to ś  bardzo zam ożny m oże zapełn ić swój 

salon rzad kiem i cennem i odm ianam i palm , u sta­

w iając je  efektow nie.

Zresztą nie trzeba b y ć  bardzo zam ożnym , a b y  

posiadać w  sw y m  salon iku  k ilk a  odm ian palm , 

n a jła tw iejszych  w  hod ow li pokojow ej. T e  k ilk a  

palm , u trzym yw a n y ch  starannie, ożyw ią, u piększą  

i rozw eselą m ieszkanie.

W  dużem  m ieszk an iu  m ożna m ieć w iele  roz­

m a ity ch  odm ian, o różn ych form ach liści, n a­

p rzyk ła d : T e y sm a n n ia  altifrons (Pehilidocarpus)  

o liściach bardzo zb liżon ych  sw ą form ą do ro­

d zin y bananów . V ersch affeltia  splendida, Phoe- 

n icophorum  sechellarum , A reca, K en tia, Cocos  

nucifera, o n ierozd zieln ych  ostrokoń czastych l i­

ściach. C aryota urens, o liściach  p ierzastych. 

L iv isto n ia  sinensis v e l L a ta n ia  borbonica, L a ta n ia  

olwaeform is, o śliczn ych  w a ch la rzo w a tych  ogrom ­

n ych  liściach. Cham aerops, bardzo w ytrzym ałe  

w  hod ow li pokojow ej, Corypha, T h rin a x , Brahea, 

G eonom a, Cham edoraea, z g ła d k im  i k o lcza stym  

pniem , Bactris, D esm oncus, Calam us, R h ap is  

flabelliform is, Pritschardia, Sabal, Seaforthia, 

P hoen ix, E le is , Ju b ea i w iele  in nych. S ą  to ro­

dzaje, k tó re  ch cia łb ym  najusilniej polecić do h o­

do w li w  m ieszkaniach.

W  n aszym  kraju  rozpoczęto hod ow lę tych  

p ię k n ych  d ek o ra cyjn ych  roślin o w iele  później, 

niż gdzieindziej. Podobno n ajpierw  hodow ano  

u nas p alm ę d a k ty lo w ą  (P h o en ix dactylifera), n aj­

łatw iejszą  ze w sz y stk ic h  w  hodow li, a pom im o to 

ładną, d ek oracyjn ą roślinę. Przed 20— 40 la ty  

hodow ano n a sprzedaż tysiące egzem p la rzy tej 

p a lm y i h o d o w cy m ieli znaczn e korzyści. Później 

h o d o w la p alm  ju ż  się nie opłacała, g d y ż  poczęto  

przyw ozić ich  z za g ra n icy  m n óstw o i kon ku ren cya  

z za g ra n icą  z p ow odu  n izk ich  cen stała się nie- 

m ożebną.

O b ecn ie  m am y w  kraju  w iele  g a tu n k ó w  

p alm  o bogatem , różnorodnem  ulistnieniu.

P a lm y są śliczne, w span iałe, lecz ich  k w ia ty  

są nikłe, bezbarw ne, b rzydkie i d la  nas n ie  m ają  

żad n ego  znaczenia, g d y ż  w  kraju  n aszym  ow oce  

p alm  nie dojrzew ają. U  n iek tó rych  odm ian po­

ja w ie n ie  się k w ia tu  je s t  naw et, że się tak  w yrażę, 

przepow iednią ich  śmierci.

P alm y, ja k o  rośliny podzw rotnikow e, najlepiej 

zach ow u ją się w  hodow li pokojow ej przy 1 2 — 15  

stopni ciep ła  —  zim ą —  oprócz n iek tó rych  od­

m ian p och od zących  z A u stralii (N ow ej Zelandyi),



Północnej A m e ryk i, C h in  i Japonii, a m ianow icie  

L iv isto n ia  australis, C aco s coronata, A re ca  Baueri, 

Cham aerops hum ilis, P h o e n ix  d a ctylifera  i inne, 

które najlepiej u trzym yw a ć przy 6 - 8  st. cie­

pła podczas zim y. D la  w szy stk ich  odm ian palm  

ciepło 25— 30 st. nie je s t  szkodliw e, g d y ż  je s t  to 

z w y k le  pora przyrostu.

W iosn ą i latem  p a lm y w y m a g a ją  półcienistej 

w y sta w y  i w te d y  trzeba je  chronić przed prom ie­

niam i słońca, a w  porze zim ow ej n a le ży je  u m ie­

sz c z a ć /o  ile  to m ożebne, ja k  najbliżej okien. L e cz  

ja k  w  porze letn iej, tak  i zim ow ej, staw ianie palm  

n a ok n ach  zalecanem  b y ć  nie pow inno, poniew aż  

prom ienie słońca, k on cen tru jąc się w  falistościach  

lu b  p ęch erzyk ach  n a szyb ach  okien, w y p a la ją  na  

liścia ch  p la m y i psuje je  zupełnie. N ajw ięcej ta­

k ich  p lam  zau w ażo n o n a palm ach św ieżo skropio­

n y ch  i w y sta w io n ych  n a działanie słońca po za 

oknam i. Z  tego, co w yżej pow iedziano, nie należy  

m niem ać, że d la  ochrony palm  od prom ieni sło­

n eczn ych potrzeba staw iać je  w  kącie. T rze b a  

ty lk o  zacien io w ać je, zaw ieszając okno. N ie  na­

le ży  tak że w y sta w ia ć  ich  na b alk o n y i inne p o ­

dobne od k ryte m iejsca w ysta w io n e na działanie  

siln ych  w iatrów , bo liście  pdlm , w strząsane w ia ­

trem, rozdzierają się lu b  rysu ją i tracą sw ą p ię­

kność. P a lm y w y m a g a ją  bardzo dużo w ilg o c i i d la­

teg o  najlepiej je st staw iać je  na p łaskie  m iseczki 

lub talerze i p od lew ać tak  obficie, a b y  woda, prze­

m o czyw szy całą  b ryłę  ziem i, zap ełn iającą wazon, 

sp łyn ęła na p odstaw ion e naczynie, z k tó re go  ro­

ślina n astęp n ie sam a zabiera w odę w  takiej ilo ­

ści, ja k ie j potrzebuje. W o g ó le  rośliny palm  p o ­

w in n y b y ć  często podlew ane. N ie  m ożna obliczyć  

dokładnie, ile  razy dziennie, g d y ż  to zależy od 

w ielu  p ow odów . S ąd zę że na m iseczkach, p odsta­

w ion ych  pod w azony, w oda pow in n a się znajdow ać  

zaw sze, lecz codzień św ieża, a  cała b ryła  ziem i 

z w ierzch u  nie pow inn a w y sy c h a ć  n igd y.

W o d a u żyw an a do podlew an ia roślin po­

w in n a m ieć ciepła najm niej 20 st,, poprzednio  

przegotow ana, albo dobrze w ystała.

P a lm y słabo rosnące w y m a g a ją  zasilan ia n a­

w ozam i ciekłem i, ja k  gu an em  ptasiem , krw ią, ro- 

g o w e m i op iłkam i i solam i w agn erow sk iem i.

Po zim om ow ym  odpoczynku, g d y  rośliny za­

czyn a ją rosnąć, m ian o w icie od p ołow y lu te g o  do 

września, n a leży je  w  dnie p ogod n e zraszać obfi­

cie za p om ocą pulw eryzatora, w odą w ystałą, 3 — 4 

razy dziennie. N a jw ła ściw szą  porą przesadzania  

palm  je s t  czas przyrostu t. j. w iosn a i pierw sza  

p ołow a lata. P rzy tej czynności n ależy obchodzić  

się bardzo ostrożnie z całą bryłą ziem i, ażeb y jej 

nie rozsypać- T y lk o  nadpsute korzenie n a leży

obcinać, zdrow e i całe zaś korzenie trzeba tylk o  

co k o lw ie k  poruszyć, ażeb y m ięd zy nie dostała się  

św ieża ziem ia.
N a c z y n ia  brane do przesadzania roślin, np. 

w azon y g lin ia n e  lu b  drew niane, n ie  p o w in n y b yć  

w ięk sze od poprzednich nad 3 — 4 cen tym etry  

w  średnicy, bo zanadto duże n aczyn ie  szkodzi sa­

m ej roślinie i w y g lą d a  nieładnie; w azon y w in n y  

b y ć  raczej form y w ysokiej, ar nie szerokiej, g d y ż  

p a lm y w  ta k ich  lepiej się zakorzeniają.

N a  spodzie w azonu u k ła d a  się w arstw ę p o­

tłu czonych skoru pek (drenaż), n astęp n ie w arstw ę  

p iask u  rzecznego. Z iem ia zaś dla p alm  pow inna  

się sk ład ać przew ażnie z n astęp u jących  gatu n k ó w :  

1) z dobrej glin iastej, 2) z silnej darniow ej i 3) z w rzo­

sowej lu b  w  brak u  tej ostatniej —  z liściow ej, 

zresztą te o b yd w a g a tu n k i są dobre dla palm  

i m o gą  b y ć  zaw sze m ieszane; do ziem i pow inno  

się dodać w  stosunku 7 io p iask u  rzeczn ego c z y ­

stego albo m iału  w ę g la  drzew nego.

Dom i kuchnia.
Kalafiory.

Sm aczn ą tę ja rzyn ę  m am y przez cały  rok, ale  

najd elikatn iejsza na w iosnę i na początk u  lata, 

k ie d y  je s t m łoda. K alafio r pow in ien  b yć  biały, 

ścisły i tw ard y. Przed go to w a n iem  obrać skórkę, 

znajdującą się n a łodydze, część ło d y g i odkroić, 

kalafior op łu k ać w  zim nej w odzie, do której się  

w le w a trochę octu, a b y  liszk i u k ry te  w  kalafiorze, 

p ow ych o d ziły; posolić, następnie w ło żyć je  w  ron­

del z go rącą  wodą, dodać szczyptę cukru  i g o to ­

w ać, p óki się nie u g in a ją  pod palcam i. K a la fio ry  

podaje się z m asłem  rum ianem  w ym ieszanem  

z b u łe czk ą lu b  też z sosem  holenderskim . W y­

borne są w  lecie na zim no z octem  i oliwą. 

T r u f l e

są bardzo , dobrą przypraw ą do sosów, do 

pasztetów , nadzian ia do in d yk a, prosięcia i innych. 

T rze b a  ty lk o  zająć się niem i skoro są św ieżo  

z ziem i w ykopane.

J a k  są w  całości, o p łu k ać je  bardzo starannie, 

potem  obetrzeć i pokrajan e rozłożone na c zy sty  

p apier ususzyć w  p iecyk u , bacząc, b y  ten b y ł  

średnio ciep ły, najlepiej g d y  ju ż  pod b la ch ą  ogień  

w yga szo n y. G d y  trufle są zupełnie ususzone, po­

tłuc je  w  m oździerzu na drobno, zsyp ać do puszek  

blaszanych, a u żyw ają c do farszów  w syp a ć do  

tegoż, upodobaną ilość tych  trufli. K oszto w ać  

farsz, b y  nie przesadzić w  ilości. Jeżeli się u żyw a  

trufli do sosów, to je  trzeba o b g o to w a ć w  lek-  

k iem  białem  winie. P rzech o w yw ać trufle w  su­

chej spiżarni.



H U M O R Y S T Y K A
Fatalna piękność.

Piękność b y ła  to w spaniała,

W sz y stk a  m łodzież się koch ała;

Izia  m iała w ie lk ie  szczęście,

S zli ryw ale  w cią ż na pięście.

C o też m ów ię, istne w o jn y :

J a k iś  p o w iew  niespokojn y  

O b ją ł oszalałą m łodzież:

D arli sobie łb y  i odzież,

Izia  p atrzy się i cieszy,

Ż e  w  tej zw artej ch ło pców  rzeszy  

T a k ie  w a lk i idą o nią,

N a  bój p atrzy się z ironią  

I  tryum fem : ten się strzela,

Ó w  zarąbał przyjaciela,

T a m te n  p rzeciw n ik a topi,

T e n  zaś w rzącym  p łyn em  kropi.

J u ż k rw i cała p łyn ie rzeka,

Izia... koń ca w a lk i czeka,

E e cz  w ciąż szał ogarn ia zgraję.

Bój ryw ali nie ustaje,

W reszcie, losie zim n y, srogi,

N ara z w szy scy  ch ło p cy w  nogi, 

P ierzch ła już dru żyn a cała,

Bo panna... się zestarzał.

Zestarzała się okropnie..

—  N ie ch  g ę ś  —  p raw i —  w a lk i k o p n ie ; 

T r y u m f b y ł ot, złudn ą m arą  

J a m  zaś dzisiaj pan ną starą!

Przez omyłkę.
—  D yn , d yn !

—  A  cze g o  to?

—  Proszę pana, u nas ta k  d ym i aż m oją p a­

nią przydusiło.

—  Zaraz idę, ty lk o  w ezm ę instrum enty.

—  T o  pan sam  k u ch n ię  napraw i a nie za­
w oła zduna.

—  J a k ie g o  zduna? Jestem  lekarzem .

—  A  ja  m yślałam , że tu gospodarz m ieszka, 

p om yliłam  się o piętro, przepraszam !

m

W iadom o, że Jo w isz u w iód ł E u rop ę w  p o­

staci b yk a, d la te g o  też w iele  cieląt w  niej w i­
dzim y.

Chciał adoptować.
S ę d z i a :  J a k to ?  i m iałeś ty, człow iecze, su­

m ien ie k raść to cielę  z  obory?! (zapalając się sto­

pniow o, m elodram atycznie), m iałeś sum ienie po­

zb aw iać bied n ą krow in ę w id o k u  je j u ko ch an ego , 

dopiero co narodzonego, je d y n e g o  dziecięcia?!

O s k a r ż o n y  (rozczulony do łez, szlo ch ając): 

Proszę o w zg lę d y, p an ie  sędzio! J a  m iałem  za­

m iar to m ałe a d o p t o w a ć .

m

Usprawiedliw ił się.
—  R a ju  boski! W icek ! ja k  ty  w ygląd asz, 

łobuzie!

—  H an o, proszę taty, w p ad łem  do k an ału  

i p ow alałem  się.

—  W  n o w y ch  spodn iach tam eś polazł?

—  K ie d y  ta k  prędko w p adałem , że nie było  

czasu zdjąć ich  wprzódy,,.

Komplement męża.
—  Praw da, K aspruniu, ty  w o lisz do h e rb aty  

pączki, an iżeli te słodycze?

—  O czyw iście, mój aniołku, g d y ż  ty  jesteś  

m i słodszą od w szelkich  słodyczy, a że nie jesteś  

ju ż  pączkiem , rozum ie się sam o przez się...

Ze stosunków handlowych.
—  Co p an  ta k i dziś m arkotn y, pan ie P a w le?

—  D la c z e g o  ja  nie m am  b y ć  m arkotny, k ie d y  

mój zięć wczoraj zbankrutow ał.

—  T o  sm utne, napraw dę. N o, a ile  sobie  

pań ski zięć zostaw ił?

—  P an  je ste ś dziw akiem .

—  D la c z e g o  d ziw akiem ?

—  B o g d y b y  mój zięć b y ł sobie coś zostaw ił, 

to d laczego  ja  m ia łb ym  b y ć  m arkotn ym !

m

Praktyczny lekarz.
—  T u  m asz, k obieto, receptę, każesz sobie  

w  ap tece sporządzić m aść i będziesz n ią  trzy razy  

codziennie sm arow ała męża. Jeżeli pomoże, to dasz  

m i o tem  znać, bo ja  tak że  cierpię na reum atyzm .



NOW O OTWORZONA

KAWIARNIA
„Casino”

w  K r a k o w ie , R y n e k  gł. I. 12
I-sze piętro.

•. .*. .-. Sale bilardowe. 
Szachy. 

Pokoje do gier towarzyskich. 
Czytelnia.

P olecając się ła sk a w y m  w zg lę d o m  P. T . 

Publiczności, pozostaję

z głę b o k im  szacu n k iem

Ludwik Franczek.

3 Korony wynosi rocznie z przesyłką
pocztową prenumerata - -
Straży Polskiej.

ę + m r  P f l l e l r a  J' e s t  or£ anem  Stowarzyszenia, OLI aZ 1 U lo lta  noszącego tę  sam ą nazwę, a m a­
jącego  n a  celu obronę duchow ych i m ateryalnych  in te ­

resów  narodu  polskiego.
P o l s k a  n ' C żadnem u stronnictw u,

je s t pism em  czysto narodowem . 
Do w spółpracow ników  Straży  Polsk iej należą; 

prof. A. E. Balicki. K. Bartoszewicz. Dr. L. Caro. Dr. 
J. Flach. Prof. Dr. Tad. G rabow ski. Kazim. Gliński. 
W ik to r Gom ulicki. M arya K onopnicka. W anda K rzy­
żanow ska. Dr. Kaz. Lubecki. Prof. M. M agiera. E liza 
Orzeszkowa.. Prof. Czesław P ieniążek. Dr. J. P taśn ik . 
Dr. L ucyan  Rydel. H en ry k  S ienkiew icz. C. Sm ólski. 
JĘ . S tan is ław  T arnow ski i t. d.

A dres; Straż P olska, K raków , F loryaósk a  1.

Skład i pracownia wyrobów zakopiańskich

Ign. M ARCINKIEW ICZA
w  K rakow ie, przy ul. F lo ryań sk iej 6.

Poleca:
P a I A r\7 t1  V  zakopiańskie i tyrolskie, dam skie ł mę- 
I c i c i y i i y  skie, zw ykłe i od deszczu od 13 koron. 
G uńki zakopiańsk ie dam skie i dziecinne sabalówki, 
żuaw ki i stro je krakow skie. S erdaki fu trzane m ęskie 
dam skie i dziecinne, w edług  o ryg inalnych  wzorów 

zakopiańskich.
F ilie: w  Zakopanem i Rabce.

Z pow ażaniem  
Ign acy  M arcinkiew icz, kuśnierz, 

F o ry ań sk a  6.

Polskie firmy,
które ch cą się zaprow adzić w  k o łach  n aszych  c zy ­

teln ik ó w  w in n e ogła szać w  bardzo rozpow szech­

nionym  .......... -..-........................................ . ■ ■■

ypdniky
Narodowym.

Jan Ihnatowicz
' poleca

BAY-RUM używ a się  ze znakom itym  sku tk iem  do m ycia 
i u trzym an ia  w czystości skóry  na głowie. 
F lakon  80 hal. i 1.60 kor.

K A PT O L IN A  przeciw  w ypadan iu  włosów. F lakon  2 kor.
O L E JK I fiołkowy, rezedowy, jaśm inow y, różany, m ille- 

fleurs. F lakon  1 kor.
POM ADA L IT E W SK A  w pływ a korzystn ie  n a  włosy, 

posiada zapach  p rzy jem ny i nie jełczeje. S ło ik  1 k.
P U D R  NA W ŁOSY biały, do czyszczenia i pudrow an ia  

włosów. P udełko  60 hal.
P U D R  PO P IE L A T Y  I ŻÓŁTAW Y do upiększenia w ło­

sów. P udełko  1 kor.
LW ÓW  — ul. S yk stu sk a  25  i  ul. H etm ań sk a 6.
KRAKÓW  — S u k ien n ice  20 .
PRZEM YŚL -  M ickiew icza 11.

pewny dach
nad głową

ma ten, kto kryje dom paloną

Dachówką

W lfrobnuiio ul* Garncarska 
MdftUlłlCj -  Telefon 1079

1



najlepszej jakości

męskie i damskie
od  3 k o r .,  p o le c a

Teofil Bękner
K raków , Długa 4.

D la dzieci !
p o lecam y k siążeczk i w y d a w an e  przez  

Jadw igę z Łobzowa.
1) „Polne kw iaty" zbiór le g e n d  . . cen a 70 hal.
2) „Jak ja się bawiła" w ierszyk i . „ 40 „
3) „0  królewnie Kasi" p o w ia stk a  . „ 40 „
4) „Trzeci Maj" obrazek . . . .  „ 40 „
5) „Powinszowanie" w ierszyk i . . 30 „
6) „Przed latami" w iersze . . . .  „ 50 „
7) „Paciorek" w ie r s z e ...............................  „ 50
8) „Pójdę ja  pójdę" d ek lam a cye . . , , 4 0
9) „Coś dziwnego" w iersze i p o w iastk i „ 30

10) „Korale Marysi i Kasi" tea trzyk  „ 20
11)  „Król kochany" teatrzyk  . . .  „ 2 0
12) „Przeczytam kilka gawęd" . . .  „ 2 4
13) „Krakowiaczek" w ierszyk i naród. „ 30

D o stać m ożna w  w szy stk ich  księgarn iach ,
albo p isać do K rak o w a: Jadwiga Strokowa, 
Kraków, K ilińskiego 5.

Przyrządy i słoje
do kon serw ow ania ja rzyn  i ow oców  system u  

Wecka p oleca w y łą czn y skład i sprzedaż

W. italski, Kraków
Sukiennice 21, 22.

Cenniki ilustrow ane n a  żądanie.

IV. Stachowicz
krawiec męski

W Krakowie. Rynek główny I. 29.
p oleca na sezon w iosenn y i letn i w ielk i w ybór  

m ateryałó w  an gie lsk ich , fran cu sk ich  i krajow ych .

Ceny umiarkowane.

Skład fortepianów
V. Barabasza

i

Kraków, Rynek 39, A-B.
dom  W -g o  F isch era —  poleca

instrumenta używane po 

cenach najniższych, tak do 

wynajmu jak i sprzedaży.

$ .  W i e r z e j s k i
Kraków Rynek, ró l Floriańskiej

d o sta w ca dla

Związku tokarzy
p oleca w  w ielk im  w yborze

Bielizna białą i kolorową, Kra­
waty, Rękawiczki, Kapelusze.

Telefon Nr. 3 6 8 .



R zą d o w o  u p ra w n io n a

fabryka vób mineralnych sztucznych i specjalnych leczniczych
pod firmą

. . . . . .  K .  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  . . . . . .
w  K rakow ie, p rzy  u licy  św . G ertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż Tow. Wody 
mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshu- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hombug, Kissingen, tudzież specyalllie 
lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelazista, Kwaśną, oraz Wody lecznicze 
normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogeryach.

Cenniki na żądanie franko.

Kalosze
rostjjskie i amerykańskie. 

R o g ó w k i 5S8?
kokosowe i szczotkowe.

3arby olejne
do u ży cia  go to w e, szyb k o schn ące do 

schodów , okien  p o d łó g  i drzwi.

Lakiery i glazura do podłóg (krajow a) 

Masa francuska i woskowa (krajowa)- 

L in o le u m  do  p o d łó g .
poleca

L. Weindling, Kraków,
pod z ło tą  G w iazdą, dom W P. Su sk iego

ul- G ro d z k a  26 . Telefon 996.
D w a razy d zien n ie  w ysy łk i pocztow e.

Semiaaryaai nauczyciel, żeńskie
im. św. R odziny

K r a k ó w , u lic a  P ę d z ic h ó w  I. 15
przyjm uje w pisy  n a  cztery k ttrsa  i do in te rn a tu  od dn ia 15 czerwca do 

15 lipca i od 15 s ie rpn ia  do 1 w rześnia.
Zarząd Zakładu.

Torebki
damskie

poleca najtaniej

Z. Z iem bicki
Kraków, PI. Maryacki 2

obok W -go H erliczki.

Skład maszyn do szycia 
:: i maszyn do pisania :: 
oraz warsztat naprawy

Ig n ac eg o  G ro ssa
pod k iero w n ictw em

J a n a  p o  je g o , m ech an ika  - s p c c y a lis fy  
:: w  K r a k o w ie ,  S ta r o w iś ln a  1 . 1  ::

(naprzeciw  głó w n e j poczty).

Sprzedaje i naprawia ma­
szyny do szycia i do pisa­
nia po cenach umiarkowa­
nych. Cenniki ilustrowane

darmo i opłatnie.



„^przewodnik JCólek rolniczijch‘
c z a s o p is m o  r o l n i c z o - e k o n o m ic z n e  i l u s t r o w a n e

w ych o d zi trzy razy w  m iesiąou z d a tą  i., 10. i 20 w  objętości co najm niej 2 arku szy tekstu. 

K a ż d y  n u m e r  z b r o s z u r o w a n y  w  o k ła d c e ,  m ie s z c z ą c e j  l i c z n e  o g ło s z e n i a .

„Przewodnik zawiera artykuły popularne, opracowane z wszelkich działów 
gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki gospodarcze, 
informacye handlowe, wiadomości o stanie rozwoju stowarzyszeń u nas 

i za granicą, wogóle omawia sprawy ważne dla każdego rolnika. 
Prenumerata całoroczna tylko 3 kor.

Prenum eratę przyjm u je Zarząd g łó w n y  T o w . K ó łe k  roln iczych  w e  Lwowie, ul. Kopernika 11.

M
Niwiey" celują szybkością 

informacyi i obfi­
tością zajmującej 
lektury (2 pow.).

Prosimy żądać bezpłatnych 
— numerów okazowych. —

Adres: „Nowiny" KrakówWiślna 2

Rozszerzajcie pismo naszel
P r z y  zaktipnaeh prosi­
m y się odwoływać na 
ogłoszenia w  piśmie 

naszem .

Fabryka
pieszęci 

k a u c z u k o w y c h

Sł. Niemczyk
27 KRAKÓW L. 9. 

S u k ie n n ic e  10. b .

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie r. 1901-

W. Sznajdrowicz
Kraków, Rynek, Linia A -B  L. 4 5 ,1 p.

nad  ap tek ą  pod „B iałym  Orłem " 

p od Z a m kiem  L . 2 3 4 p i l j ą  W  K  I * y  n  j  C y  Po d Zam kiem  L . 234

poleca Szanowej P. T. Publiczności -

główny skład i pracownię

PELERYN
zakopiańskich i tfrolsMcb, 

damskich, męskich i dziecięcych
po bardzo nizkich cenach,

oraz wielki wybór serdaków 
i  wszelkich stroi zakopiańskich

15
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„GŁOS POLSKI"
TYGODNI K NARODOWY DLA PODOLA,  

wychodzi w Tarnopolu. 
PRENUMERATA KWARTALNA 2 KORONY.

Rok założenia 1904.
Jedyne p ism o p o lsk ie  na Fodolu g a lic .

R edak to r odpow iedzialny M arjan H upczyc w  Krakowie.

„Nowiny"
:: najpoczytniejszy :: 

i najtańszy dziennik 

w Galicyi Zachodniej

pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego 
miesięczna prenumerata 1 k. 50 hal.


